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Redukcja pracy i płac 


w łódzkich 


fabrykach włókienniczych 


= wymówionych 30.000 robotników, 25.000 otrzymało 
x powrotem pracę, lecz na nowych warunkach 


© Łódź, 22 kwietnia. 

w sobotę, jak wiadomo, skończył się 
termin wymówienia, udzielonego robot- 
nikom w większości łódzkich zakładów 
yrzemysłowych. Wymówienie objeto '0- 


soto 
l0 PROC. WSZYSTKICH. ROBOTNI- 


to też z dniem dzisiejszym przeszł 
30.000 ROBOTNIKÓW BOZOSTAŁO 
" BEZ PRACY. 
Według Informacyj, jakie zdołaliśmy 
zebrać dziś rano, większość zakładów 
przemysłowych przyjmuje napowrót w 


dniu dzisiejszym wymówionych robotni 


ków, Jednakże 
NA ZUPEŁNIE COMUNS GH "WA> 
RUNKAC 


Mianowicie, wobec A jaki obecnie 
panuje w przemyśle włóklenniczym, fa 
bryki postanowiły 

ZREDUKOWAĆ PRACY! MINIMUM. DNI 


Robotnicy przyjmowani są tedy napo d 


wrót w większych zakładach _ przemy- 
stowych na 
2—3 DNI PRACY Ww TYGODNIU, 


a w mniejszych na 2 dni pracy w tygo- |bótką 


dniu, 


Wiele małych fabryk postanowiło |. 


""nakże zupełnie unieruchomić warszta 
iy 1 wymówionych robotników z powro 
e: nie przyjmować. Przypuszczalnie 
nwoło 

5 TYSIĘCY LUDZI ZNAJDZIE SIĘ ZU- 

PEŁNIĘ BEZ PRACY 
` W związku z wytworzoną sytuacją 
„Express“ zwrócił się po informacje do 
-wiazków zawodowych, by dowiedzieć. 
się, czy przedsięwezmą. jakieś kroki w. 
tei sprawie. 

WALCZAK, sekTElAFE zwiazku 
klasowego oświadczył, iż sytuacia jest 
rzeczywiście bardzo poważna, W celu 
zorjcntowania się co do rozmiarów Wwy- 


mówień robotników i do obecnego. stanu; 


zatrudnienia. związek postanowił zwo- DERS STAWECZZP CNS DZZOKNZE DEE WEZ OPZZ A E 

lać na środę 

WALNE ZEBRANIE DELEGATÓW Fal 
BRYCZNYCH, 

którzy złoża dokładne raporty o. sytu- 

acii w fabrykach. 

Do środy związek de poczyni przeto 
Żadnych kroków. Dopiero po zebraniu 
pdpowiednich danych 4 
POSŁOWIE ŁÓDZCY WYJADĄ DO 

WARSZAWY, 
"FAULK TEWOZTŃELK OZDEDZCZARAZAE WA CZZZGSZEE) 
5 domów sovłoneło 
Łódź, 22 kwietnia. 
W dniu wczorajszym w Dąbrówce 
Wielkiej (powiat łódzki) wybuchł kata- 
strofalny pożar. Ogień powstał w domu 
mieszkalnym Czesława Ambroziaka i 
z błyskawiczną szybkością przeniósł się 
na kilka innych budynków. 

Mimo szybkiej akcji rinnova; po- |- 
żar szalał przez sześć prona i wyrzą. | 
dził bardzo poważne szkody. Splodelo 
pięć domów, których wartość wynosiła 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. 

Przyczyny pożaru dochodzenie poli- 
cyjne nie ustaliło. 


Wybory w Grecji 
Ateny, 22 kwietnia 
W dniu wczorajszym odbyły się tu 
wybory do senatu greckiego. Przebieg 
wyborów był w całym kraju spokojny. 
Rezultat wyborów nie jest jeszcze zna- 
ny, spodziewane jest jednak zwyciestwo 
stronnictwa rządowego. 


Taby skłonić władze „centralne do zainte- 


aos Po walnem zebraniu delegatów 
BYC: które odbędzie się w środę 
osobiście interwenjować będą u rządu 
PE robotników, 


resowania się katastrofalną sytuacją w 
przemyśle łódzkim. 

P, KAŻMIERCZAK, kierownik zwi 
ku „Praca” zakomunikował nam, iż 
legaci związku w a) u dnia dzisiejsze 
JE i jutrzejszego zb panog PRA, w aged 

rykach, poczem wysł ostanie ob. | główny inspektor pracy p. Klott, który 
szerny memorjał w tej prane do pre- |na miejscu zapozna się z wytworzoną 
zydjum rady ministrów i ministerstwa” sytuacją w przemyśle. włókienniczym. 


Jak się doba, jutro 
PRZYJEŻDŻA DO ŁODZI 


| Lwów. 22 kwietnia... zabawę akademików z bawiącej się na 
W: nocy z soboty” na niedzielę doszło | dole korporacji „Venędia” i pokazać im 
we Lwowie do krwawej awantury pomię- zwyczaje korporacyjne, panujące wśród 
zy, gier POR w korpo- żydów. 
racjąc ademickic 14] Wybrano dwu delegatów, którzy ze- 
W, dolnych salach restauracji hd szli tn dół MAR ak, z 
szałka aa Pohulance . „adbywałą . się 30 Czlonkowie- „Venedji” . przyjęli. za-|. 
proszenić i dwu z nich udało się wraz z. 
przybyłymi delegatami na górę. 


akademickiej korporacji „Venedia” z 


do której należą w- przeważnej części słu 
chacze. wydziału weterynarii uniwersy- 
tetu Jana Kazimierza. Korporacja „Ve- 
nedia'* liczy 60 członków. —. 

Równocześnie w górnych salach re- 
steuracji, na 1-szem piętrze, . BZ 
zabawę 


żydowska korporacja akadaemieka: o fen- 
dencjach asymilatorskich „Fraternitas“ 


Na zabawę tę przybyło specjalnie ze 
stolicy 5 członków bratniej korporacji 
warszawskiej „Monsalwanja”.. Razem z 
nimi w zabawie brało udział 50 osób. - 

Około północy kilku członków „I ra- 
a r EEEE, rzuciło myśl. abv zaprosić na 


sali obce czapki korporacyjne, POSZPIA 
się odrazu na dwa obozy. 

— Czego oni tu chcą? 
się głosy. 

— Myśmy ich zaprosili — Sano Ww 
obronie nanastowanych delegaci. 

Wtem do iednego z gości Podkaczył 
któryś z gospodarzy... 

— Przyszliście tu podstuchiwać! — 
zawołał i z temi słowy uderzył go w 
twarz 

Dato to hasto do zbiorowej bijatyki. 

Studenci rzucili się wzajemnie na sie- 
bie, okładaiac sie nieściami. Hałas i gło- 


— JR 


Jhanifestacja w %rólenwcu 
na rzecz porozumienia Niemiec z Polską 


: Berlin, 22 kwietnia 

St pacyfistycznej Ligi praw 
człowieka: odbyła się w Królewcu publi- 
czna manifestacja na rzecz polsko - nie- 
mieckiego porozumienia, będąca wstę- 
pem do szeregu publicznych wystąpień 
Ligi w miastach polskich i niemieckich. 

Ze strony polskiej przemawiał poseł 
Wacław Łypacewicz z Warszawy, któ- 
ry. oświadczył, że nie wierzy w możli- 
wość wojny między Polską a Niemcami. 


musi w interesie obu narodów dojść do 
skutku, - 

Ze strony niemieckie przemawiali dy 
rektor. ministerjalny Falkenberg, poru- 
"szając sprawę traktatu handlowego oraz 

b. generał von Schónaich, który nazwał 
pieszczenie się myślą: przyszłej wojny 
zbrodnią wobec ludzkości. 

Z bagna nienawiści wydobędziemy 
„się tylko wówczas — oświadczył gene- 
rał — jeśli bedziemy się bezpośrednio 
porozumiewali. Niemcy i Polska mają 
Polska i Niemcy są krajami, które uzu-|tylko jeden. wybór: Żyć razem w Zgo- 
pełniają się wzajemnie w dziedzinie go-|dzie bo w przeciwnym razie wspólnie 
spodarczej i dlatego traktat handlowy zginą w przepaści. 


Traśiczny wypadek 
posła polskiego w Budapeszcie 


Budapeszt, 22 kwietnia. 
" Kierujący peselstwem polskiem w Bu- 
dapeszcie w zastępstwie ministra Matu- 
szewskiego charge d'affaires Łazarski, 
uległ dziś ciężkiemu wypadkowi samo- Wszyscy jadący w. samochodzie od- 
chodowemu. nieśli ciężkie obrażenia. Przejeżdżający 
W drodze powrotnej z wycieczki do ļ|samochód przewiózł ich do kliniki w Bu- 
Gódóllo w okolicy Budapesztu wskutek p: 


——— 


Posłowi Łazarskiemu towarzyszyła 
hrabina Marja Somossoich, żona adwo- 
kata Latzko i sekretarz ministerjalny 
Kamil Szarossy Kageller. , 


załamania się steru auto stoczyło się do| Sekretarz Szarossy Kapeller zmarł w 
głębokiego na 8 metrów rowu, przewró- | drodze wskutek odnosionvch ran. 
ciwszy się: dwukrotnię, 


zjazd loka- 


torów 


odbędzie sie w Lodzi 


Łódź, 22 kwietnia. 

Jak się „Express* dowiaduje w dniach 

19 i 20 maja r. b. odbędzie się w Łodzi o- 

gólnopolski zjazd lokatorów, na którym 

omawiane bedą sprawy pierwszorzędnej 
wagi dla ogółu lokatorów w Polsce. 

W pierwszym rzędzie na zjeździe za: 
twierdzone zostaną kontrprojekty w Sprz 
wie uzyskania funduszów na rozwiąza: 
nie głodu mieszkaniowego .w Polsce. 
Związki lokatorskie są bowiem zdania 
że opracowanie przez nich odpowiednie» 
go projektu, spowoduje wycofanie z sej- 
mu projektu ministerstwa robót publicz- 
nvch. przewidującego wzrost komornegc 
do 140 — 200 proc. w stosunku do przed- 
wojennego. 

Na zjazd przybędzie również prezes 
austriackiego związku zrzeszeń loka- 
torskich, wiceprezydent m. Wiednia, dr. 
Schleifer. 


Osttożnie z psami! 


Łódź, 29 kwietnia. 

' Urzad weterynaryjny w: Łodzi stwier 
dził nowy. wypadek. wścieklizny : u psa 
przy ul. Śląskiej 10. W związku z tem 
w”dział zdrowotności . publicznej przy- 
pomina. o obowiązku prowadzenia. psów 
na smyczy i w kagańcu — w przeciw- 
nym: bowiem wypadki. właścicielowi -psz 


grozi. Kare: grzywny. do: 1000 złotych. 


Gdy akademicy żydowscy ujrzeli na| 


32 studentów rannych 


Krwawa walika korporacji 
ma rapiery i rewolwery 


śne krzyki zwabiły bawiących slę nz 
dole akademików, którzy pośpieszyli z 
pomocą swym kolegom. 

Członkowie „Fraternitas“, uzbroiw- 
szy się w rapiery, zaczęli siec po gło” 
wach przeciwników, którzy: w swej obro: 
nie chwycili za stoły i krzesła, PADAĆ je 
na drobniejsze części. 

„Nagle zagrzmiały TE 

: strzały rewolwerowe. 
| 'Kfo strzelał. nie ustalono. Dwie oso- 
by odniosły ciężkie rany postrzałowe 
głów: Są to członek „Venedji* Student 
Kozłowski i członek „Fraternitas* Józef 
Reich, syn znanego adwokata lwowskie- 
go. 

"Pogotowie przewiozło ich do szpita- 
la. Ponadto 30 osób odniosło ciężkie rany 

Wśród nich pieciu członków „Vene- 
dji“ ma twarze pokłóte rapierami. 

Lokal restauracji został doszczętnie 
| zdemolowany. —-. 

Przybyła na miejsce, Kiniówel awan- 
tury policja skonfiskowała 6 połamanych 
ranierów. 


JMitjom złotych 


Rar 

Katowice, 22 kwietnia. 
Wczoraj w nocy wybuchł olbrzymi 
pożar w hucie „Falva'* w Świętochłowi- 
cach, który strawił szereg objektów 
przemysłowych, jak rurkowniie, walcow- 
nie i magazyny. 

Szkody wynoszą około miljona zło- 
tych. 

W czasie akcji ratowniczej dwaj stra- 
żacy Haas i Kupka doznali ciężkich pó- 
parzeń. 

Przyczyny pożaru do tei pory nie 
zdołano wyjaśnić, ale okoliczności wśród 
których powstał ogień wskazują, że na- 
Saon rozmyślne zbrodnicze podpale- 
nie 


Pstrząsająca 
scena 


ma cmentarzu 
Bertin. 22 kwietnia. 
Jeden z cmentarzy berlińskich byl 
dziś widownią wstrzasającego wypadku. 
24-letni szofer, któremu przed 3-ma dnia 


mi zmarło dziecko, dostał pomieszania 


zmysłów wskutek tej straty. Wkrótce 
po pogrzebie powrócił on na cmentarz. 
odkopał trumnę, a wyjąwszy stamtąd 
zwłoki umiłowanego dziecka, ukrył je 
pod płaszczem. Przypadkowo zattważy! 
to dozorca cmentarny i wezwał policję. 
Z trudnością udało się skłonić obłąkane- 
go ojca do oddania zwłok dziecka. 


i 
e 


Ma 


, 


W życiu największego z naszych po- 
etów było sporo, „przełomowych“ mo- 
mentów o wyjątkowej doniosłości: roz- 
stanie się z Marylą — spotkanie z To- 
wiańskim — moment położenia na pa- 
pier ostatniego wiersza XII księgi „Pana 
Tedeusza" i t. d. 
~ A w roku 1929, pod którego znakiem 
jesteśmy, czy nie przypada żadna stulet- 
nia rocznica wyjątkowego momentu w 
życiu twórcy „Dziadów“? 

Owszem, zdarzyło się w życiu Mic- 
kiewicza równo sto lat temu coś co dało 
zwrot przełomowy całej jego wędrówce 
tułaczej po ziemskim padole: sto tat 
temu wyjechał Mickiewicz zagranice, a- 
by nigdy już więcej ziemi polskiej nie zo- 

'baczyć. 
. _ Tegoż roku 1829 gaśnie w Moskwie 
"salon księżny Zeneidy Wołkońskiej i o- 
na sama wyjeżdża do Rzymu, aby do 
końca życia tam pozostać. 

Tej to niepospolitej kobiecie, odzry= 
wającej pewną rolę w życiu Mickiewi- 
cza poświęca ostatnio Cz. Jankowski 
barwny i subtelny essay, z którego po- 
dajemy kilka szczegółów: _ 

Kiedy Mickiewicz przybył do Mos- 
kwy, tylko dzieki wysokim stosunkom o- 
sobistym mógł dostąpić zaszczytu by- 
wania w salonie ksieżny Zeneidy z ksią- 
żąt Białosielskich Wołkońskich, w salo- 
nie nadającym ton najwytworniejszemu 
życiu towarzyskiemu w Moskwie. ` 

Księżna Zenęida roztaczała urok ba- 
jecznych powabów niewieścich — uro 
wspaniałej niebieskiej krwi — urok nie- 
pospolitego umysłu — urok wyrafinowa- 
nej światowości, nabytej w najwyższych 
sferach arystokracji i dyplomacii zacho- 
dnio - europejskiej — urok kobiety, u 
nóg której leżała Moskwa, o której gest 
łaskawy dobijali się notable i artyści, bo- 
gacze I dostojnicy. | 

„|< Jaki to był urok. który wywierała ta 
kobieta, wywnioskować możemy ze żna- 
nego wiersza Mickiewicza: 

ue. „Cóż opowiem, wróciwszy do śmier- 
telnych kraju? 

m o pół drógi 

od raju, 
poły ra- 
dośną, 

Słyszałem już tę rajską rozmowę 

wpółgłośną, 

I widziałem te rajskie pół-światła pół- 

. o cienia, 

I doznałem — niestety, tylko pół zba- 

wienia“. 


Polski Byron, zdobywca tylu niewie- 
ścich serc, nie mógł darować jej... i so- 
bie, że wszystko urwało się na połowie 
drogi do raju... 

Salon księżny Zeneidy miał wybitne 
cechy środowiska literacko - artystycz- 
nego i nie wyzbył się ich do końca. Kto 
nie bywał z ówczesnych znakomitości li- 
terackich i artystycznych w salonie księ 
żny Zeneidy! A ilu się w niej kochało! 
Ora sama, aczkolwiek niewątpliwie wra- 
żliwą na hołdy jej składane — szczerze 
do męża przywiązana — nie dała żadne- 
mu ze swych wielbicieli najmniejszego 
“pretekstu do niewłaściwego zinterpreto- 
wania jej uprzejmości, temperamentu, 0- 
'szałamiającego powabu. y 

<- Ale nagle nastąpiła wyraźna zmiana 
w jej charakterze. Rozpoczął się proces 
odpadania księżny od prawosławia i 
garnięcia się coraz bardziej do religii 
rzymsko - katolickiej. Zaczyna pisać 
rozmyślania moralno - religijne... 

W początkach 1829-go roku była już 
księżna zdecydowana opuścić Rosię na 
zawsze, przejść na katolicyzm i osiąść 
na stałe w Rzymie. 

Wreszcie żegnana przez niezliczo- 
nych swych przyjaciół wyjechała księż- 
na Zeneida do Rzymu — na zawsze. 


Dobry zwyczaj 


Wiadomo, że malarze pokojów, ma- 
jąc ciągle do czynienia z farbami, nie- 
raz ulegają zatruciu wskutek tego, że 
farby te zawierają składniki szkodliwe. 
Dlatego właśnie prawo angielskie gło- 


Ach, opowiem, że byłe 
Z duszą na poły tęskną, na 


si, że każdy pracodawca obowiązany | cznie 


<= ww i w 


Przyjaciółka Mickiewicza 
Ks. Zeneida wywarła dość znaczny wpływ na twórczość Wieszcza 


Jarta z życia niepospolitej kobiety 


Do Rzymu też przyjechał niebawem |księżna Zeneida... Była nim Ankwiczó- 


Mickiewicz. ; 
Zaledwie pierwsze róże zaczęły za- 
kwitać w Rzymie na wiosnę 1830-go ró- 
ku, pisał Mickiewicz wiersz. cały Uuczu- 
ciem nabrzmiały do swej uroczej prze- 
wodniczki po Wiecznem Mieście: 

„Mój cziczerone! 


Donosiliśmy swego czasu (przed kil- 
ku miesiącami) o wielkiem odkryciu, 
którego dokonał pewien antykwariusz 
miedjotański. Chodziło mianowicie o wy 
krycie w tajnej szufladzie biurka pozo- 
stałego po fabrykancie znakomitych 
skrzypiec Stradivariusie, przepisu, we- 
dług którego robił swe słynne skrzypce 

Okazało się obecnie, że wszystkie te 
bezcenne sekrety, które nabył medjo- 
lański fabrykant skrzypiec, Bisiach. nie 
posiadają żadnej wartości, są bowiem 
bezcennem fałszerstwem. Wprawdzie 
ich posiadacze byli naipewniejsi, że 
wszystkie rękopisy są prawdziwe, lecz 
właśnie ta okoliczność przyczyniła się 
w bardzo wysokim stopniu do opóźnie- 
nia faktu zdemaskowania osztistów; 
oszuści ci skorzystali w dodatku z do- 
brei wiary zbieraczów i, jak się okazało 
w krótkim przeciągu czasu przygoto- 
wali nowe rękopisy w ilości trzystu 
sztuk, które sprzedali temuż Bisiachowi 
za 40.000 lirów. 

Sfałszowane dokumenty zawierały: 
listy do Stradivariusa, czy też przesz 
niego pisane, traktat o wyrobie skrzy- 
piec oraz życiorys Stradivariusa, spo- 
rządzony przez jezuitę Bonaventiego. 
Dokumenty te sporządzili, jak dziś wia 
domo, dwaj antykwariusze z Bergamo, 
Zanardi i Ravasio, których policja sta- 
wiła przed sędzią śledczym Antonuccim 
rzeczoznawcą w tych sprawach. 

Na początku śledztwa udało się sę- 
dziemu ustalić, że rzeczone rękopisy w 
żadnym wypadku, nie pochodziiy ze 
skrytki w biurku, pozostałym po Stradi- 
riusie. Papier, na którym te rękopisy 
były pisane, pochodził z małej (abrycz- 
ki rakiet pod Bergamo, którą używa 
niemal wyłącznie papieru ze starych ar- 
chiwów. W tej właśnie fabryczce oszu- 
ści zaopatrzyli się w czysty papier, 
który doskonale nadawał się do ich ce- 
łów. Stary ten papier przyrządzono 
jeszcze przy pomocy specjalnych pro- 
szków barwnych, i w ten sposób sztu- 
zarchagoizowano.  Fałszerstwo 


jest dostarczyć swym czeladnikom co-liednak bardzo łatwo wyszło na jaw, 
dzień odpowiedniej porcii mleka, które |dzięki chemicznemu zbadaniu atramien- 
jest doskonałym antidotum przy wszel- |tu, jakiego oszuści użyli. 


kich wypadkach zatrucia. 


Wiadomo, że za czasów Stradiva- 


EXPRESS" 


Ty umiesz przejrzeć nawet serce z| Wdziewała z obojętnością najzupelniej- 

å głazujszą czepek zakonny na coraz bardziej 
Gdy błękitnemi raz rzucisz oczyma..." | siwiejące włosy — i umarła w Rzymie 
Tym przewodnikiem jednak nie byłalw roku 1862, siedemdziesięcioletnia... 
Dag WEZ TOP TOO WTA E EN 


Wesele po morderstwie 


Jeszcze nie zapadła kurtyna nad dramatem rodzinnym, faki rozegrał się nieda- 
who w Janowicach. śledztwo w sprawie zamordowania starego hr. Stolberg- 
Wernigerode wciąż jeszcze trwa, a juź rozbrzmiewają na zamku tony weselne... 
Najstarsza córka zamordowanego, hrabianka Antonina wyszła zamąż za berliń 
sklego inżyniera. Na zdjęciu: młoda para. 
EEO WWECR I X OEB: (POZYT 


Recepta Stradivariusa 


„na robienie cudownych skrzypiec 
okazała się dziełem sprytnych oszustów 


wna, Ewunia... 

Księżna Zeneida zresztą daleka już 
była wogóle od spraw tego świata. Prze 
dziwna jej uroda jaśniała wciąż cudnym 
blaskiem, lecz poco i naco była już jej 
potrzebna? 

Rozstała się z nią księżna bez żalu. 


rlusa używano wyłącznie atramentu, 
sporządzonego z witrjolu o czym oszt- 
ści wcale nie wiedzieli. Przy sporzą- 
dzaniu fałszywych dokumentów posłu- 
giwali się oni mieszaniną atramentu 
czrnego z czerwonym, do której dodali 
nieco kwasu. Zresztą na tych dokumen- 
tach widoczne były nawet ślady staló- 
wek, których przecie za Stradivariusa 
zupełnie nie znano. s 

Badani Zanardi i Ravasio utrzymy- 
wali czas dłuższy, że poprostu przepi- 
sali to wszystko z prawdziwych doku- 
mentów: po Stradivariusie. Zapytani jed 
nak, o to gdzie się te prawdziwe doku- 
menty znajdują, nie mogli dać odpowie- 
dzi. Dokładne zbadanie treści dokumen 
tów wykazało jednak nietylko wołają- 
ce o pomstę błędy historyczne, lecz na- 
wet brak jakichkolwiek nowych niezna- 
nych dotąd sposobów, z których korzy- 
stał Stradivarius. Wprawdzie "oszuści 
wiedzieli coś nie coś o Stradivariusie i 
jego epoce i skorzystali z tych wiądo- 
mości, dokonane jednak fałszerstwa by- 
były zbyt zuchawłe i „fachowe”, aby 
mogły wprowadzić w błąd prawdziwe- 
go znawcę, 

Że na tak ordynarne fałszerstwo nie 
zwróciła uwagi fabryka Bisiącha, wy- 
nikto to stąd jedynie, że manja zbiera- 
nia zupełnie oślepiła właściciela fabry- 
ki. Inaczej bowiem byłby musiał zwró- 
cić uwagę, że traktat, jaki nabył, nie za- 
wierał nic nowego obracał się jedynie 
w dziedzinie ogólników. Nie miało tedy 
najmniejszego sensu tak staranne prze- 
chowywanie tych tajemnic. 

W każdym razie jedno trzeba przy- 
znać, że i tym razem, tak jak w wypad 
ku z Dosseną, który, jak wiadomo, fał- 
szował rzeźby z epoki odroczenia na 
zlecenie jednego z handlarzy dziełami 
sztuki — mamy do czynienia z bardzo 
zdolnymi specjalistami w swoim ro- 
dzaju. Między obu gatunkami fałszerzy 
jest tylko ta różnica, że o ile posągi i 
rzeźby Dosseny posiadały niewątpliwie 
pewną wartość artystyczną, fałszer- 
stwa dokonane przez Zanardiego i Ra-, 
vassio, nadają się conajmniej do muze: : 
um fałszerstw. i 


1 


ł 
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„Biędny” prezydeni 


Stanów Ziednoczonyck 


otrzymuje 500 tys. dolarów 

rocznej pensji... 

Kongres amerykański przyznaje swe- 
mu prezydentowi pod różnemi postacia- 
mi pół miljona dolarów rocznie. Prócz 
znacznej, nawet na St, Zjednoczone, su- 
my, prezydent posiada też mnóstwo przy 
wilejów, które w całej swej sile występu- 
ją dopiero przy dokładniejszem zbadaniu. 

Sama pensja roczna prezydenta wy- 
nosi tylko 75 tysiecy dolarów, do któ- 
rych dochodzi jeszcze 25 tysięcy dola- 
rów rocznie tytułem reprezentacji oraz 
na fundusz podróży. Jest to pensja zu- 
pełnie poważna, zwłaszcza gdy się zwa- 
ży. Że prezydent nie płaci komornego i 
że piękny pałac waszyngtoński, zwany 
Białym Domem, cały jest do rozporzą- 
dzenia jego i żony: na koszt państwa 
odnawia się go i urządza co cztery lata; 
niektórzy prezydenci domagali się grun- 
townych zmian, zupełnie nowych mebli 
i wszystkiego, co w zakres komfortu 
wchodzi, nawet porcelany, sreber i bie- 
lizny stołowej. - 

Na własny użytek prezydent z rodziną 
potrzebuje nabywać tylko artykuły spo- 
żywcze; poza tem zaś nie ponosi ża- 
dnych wydatków na utrzymanie domu. 
Zresztą nawet te artykuły spożywcze 
służba Białego Domu nabywać może po 
cenach zniżonych w intendanturze armii 
i floty. i 

Prócz powyższych udogodnień pre- 
zydent St. Zjednoczonych posiada jesz- 
cze do wyłącznego, nieograniczonego 
użytku: wspanialy park samochodowy, 
jacht do wycieczek niedzielnych, własne 
linje telefonu i telegrafu, prywatny apar- 
tament na głównym dworcu w Waszyng- 
tonie, wspaniale urządzony gabinet w- 
Kapifolu ( miejsce posiedzeń kongresu 
St. Zjednoczonych), wreszcie wiele ogro- 
dów i cieplarni, z których bezpłatnie bie- 
rze rośliny i kwiaty na użytek własny. 
| Prezydent St. Zjednoczonych posiada 
nawet własną orkiestrę dętą, stojącą wy- 
soko pod względem artystycznym; a 
prócz tego specjalny dziennik wydawa- 
ny jest do wyłącznego użytku prezy- 
denta: A przecie w szeregu: wymienio- 
nyc. powyżej przywilejów i udogodnień 
nie bylo jeszcze mowy o licznym szta- 
bie urzędników i o służbie prezydenta. 

Ma on do swego rozporządzenia se- 
kretarza do spraw urzędowych, sekretą- 
rza prywatnego, cały sztab ajentów taj- 
ny“, których jedynym obowiązkiem 
jest czuwanie dzień i noc nad bezpieczeń- 
stwem prezydenta i jego żony; ma da- 
tej prezydent 50 policjantów, wyjątkowo 
doborowych, którzy pilnują, by do Bia- 
tero Domu i otaczającego parku nie prze- 
dostali się niepowołani natręci, ma wre- 
szcie prezydent sekretarkę osobistą dla 
swej żony, specialny personel biurowy | 
golarza. > | 

Cały ten personel, opłacany ze skar- 
bu państwa, jest na usługi prezydenta. 
którego, ze względu na jego wysokie 
unosażenia kostytucyjne, nazywają ame- 
rvkanie głową państwa, szefem rządu. 
naczelnym wodzem armii i floty, najpo- 
teżniejszym władcą Świata. 


Barcelone 


— ío hiszpanski r 
Chicago | 

Barcelona, jedno z największycí 
miast w Hiszpanii, ściąśnie w tym roku 
wielu podróżnych ze względu na wysta- 
wę, jaka tam się odbywa, Już obecnie 
ściąga ona dziesiątki tysięcy odwiedza- 
jących. Barcelona ma to do siebie, że 
jest nietylko miastem starożytnem, rów- 
nie starem, jak Kartagina, lecz jednocze- 
śnie wielkim ośrodkiem handlowym. 
wskutek czego niektórzy nazywają ja 
hiszpańskim Chicago. 

Stare dzielnice tego miasta obfitują w 
budowle o niebywałej piękności, jedno- 
cześnie zaś wspaniałe bulwary barcelo” 
skie upstrzono budynkami nawskoś mc 
dernistycznemi, Wogóle zaś miasto roz- 
wija się bardzo szybko, czego najlepszym 
dowodem jest choćby ten fakt, że koś- 
ciół, który zaczęto budować trzydzieści 
lat temu, a który wtedy znajdował się da 
leko za miastem, dziś jest w samym jego 
środku. O rozmiarach miasta niech też 
świadczy okoliczzuść, że niektóre ulice 
będą mieć po 15 kilometrów długości, 
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Ulice Pytagorasa, Grynberga i Grabskiego 
stanowią zaledwie drobną część dziwolążów, łamigłówek i zaśadeńk, 
od których roi się plan naszego miasta 
Dla przeciętnego łodzianina Łódź zaczyna się od rynsztóka przed 
domem, w którym mieszka, a kończy się przy Piacu Reymonta 
i Rynku Bałuckim 


Łódź, 22 kwietnia. 

Każdy łodzianin mówi o swem mie- 
ście, że zna je niczem własną kieszeń. - 

Zapytajcie kogokolwiek z Grand - Ca 
fe lub z „Esplanady*, czy zna Łódź. Spoj 
rzy na was najpierw nieufnie, potem 
dumnie, wreszcie bezczelnie i odpowie: 

— No, wie an!.. Wielka sztuka po- 
znać Łódź! m 

I każdemu się zdaje, żę skoro piętna 
ście razy dziennie zmierzył wzdłuż i 
wszerz ulicę Piotrkowską od Zielonej do 
Andrzeja, skoro zna ze słyszenia nazwy 
przecznic ulicy Piotrkowskiej, skore 
wie, gdzie są Chojny, (gdzieś w okolicy 
Placu Reymonta) a gdzie Bałuty (gdzieś 
w okolicy Nowomiejskiej) — w takim ra 
zie nikt mu nie zaprzeczy, że 

zna Łódź „na wylot“, 
Bo jakżeż?... Co tu jest więcej w Łodzi 
do zapamiętania? Co tu jeszcze można 
zobaczyć? 

Dla przeciętnego łodzianina Łódź za- 
czyna się od rynsztoka przed domem. 
w którym mieszka, a kończy się z jednej 
strony przy Placu Reymonta, a z drugiej 
przy Bałuckim Rynku. 

Co się dzieje dalej za Placem Rey- 
monta, za Rynkiem bałuckim, tego mie- 
szkaniec śródmieścia nie wie, Wydaje 
mu się, że tam, dalej, ciągnie się jakąś 
mgławica, nieznana ziemia, biegun pół- 
nocny, nieskałany śladem stóp ludzkich. 

Tak jednak nie jest. Krańce Łodzi, 
poprzerzynane niezliczoną ilością wąs- 
kich, małych uliczek, szczególnie na po- 
łudniu za Placem Reymonta i na półno- 
cy na Rynkiem Bałuckim, tętnią życiem, 
niemniej barwnem i ciekawem, niż śród 
mieście. "NAT. 

Gdy więc ktokolwiek zwróci się do 
ias z zapytaniem czy znamy Łódź, nie 
wystarczy machnąć ręką i zrobić baga- 
telizującą minę. 

Mało jest bowiem ludzi, którzy mogą 
z czystem sumieniem powiedzieć, że zna 
ią Łódź. 


Bztery zote i dwa razy 
Cmentarna oraz Dolna 


<- Kto z was wie naprzykład, gdzie jest 
w Łodzi ul. Złota? Ale nie ta z 8-go ko- 
misarjatu, wciśnięta między ulicami Wy 
soką i Wodną, i nie ta druga na Bałutach 
ani ta trzecia w północno wschodniej 
części miasta, 

ale właśnie ta czwarta? 

Albowiem do długiej falangi dziwolą- 
rów łódzkich zaliczyć należy równieź 
ten ciekawy i jakże niewspółmierny z 
sytuacja naszą fakt, że 

posiadamy aż cztery ulice Złote. 

Ta czwarta znajduje się właśnie w obrę 
bie 12-go komisarjatu na Nowem Roki- 
BHF. 

Ulica Złota nie jest wyjątkiem. Łódź 
posiada bardzo wiele ulic o jednakowo 
brzmiących nazwach. Liczne przemiano 
wania nazw ulicznych w śródmieściu 
zmniejszyły tę ilość dziwolągów (np. 
Krótka (Traugutta) — Krótka na Bału- 
tach), ale przydałoby się również zmie- 
nić odpowiednio nazwy ulic na krańcach 
miasta, gdzie 
ia sama nazwa dwóch różnych ulic 

wprowadza w błąd obywateli 

By nie narazić się na zarzut gołosło- 
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wności podamy kilka faktów: 
Oto są w Łodzi 
dwie ulice Cmentarne. 

Jedna niemal w śródmieściu, biorąca 
początek od ulicy Konstantynowskiej i 
kończąca się przy Srebrzyńskiej, a dru- 
ga ciągnie się na Chojnach i stanowi 
przecznicę ulicy Rzęowskiej. 

Co ma uczynić poczta, gdy otrzyma 
list zaadresowany do niejakiego pana 
Antoniego Bujalskiego, zamieszkałego w 

Łodzi przy ulicy Dolnef 3? 

Co zrobić z tym fantem, skoro Łódź 
ma dwie ulice Dolne? j 
> Jedną w obrębie IH komisarjatu na 
Starem Mieście, a drugą niedaleko stam 
tąd, bo przy cmentarzach na południe 
od Brzezińskiej?... PN 

Gdzie mieszka pan Bujalski, 


na tej pierwszej Dolnej, czy na tej dru- W. 


giej?... 

Zgóry zagadki tej nikt nie rozwiąże. 
Trzeba pójść najpierw na pierwszą Dol- 
ną i sprawdzić, a jeżeli okaże się, że 
tam p. Bujalski nie mieszka, albo, że ta 
ulica kończy się już na pierwszym nume 
rze i do trzeciego wcale nie dochodzi, 

w takim razie pan Bujalski mieszka ña- 
pewno na tej drugiej Dolnej. 


Dwadzieścia nazw, 
a czferdzieści ulic 


Albo wyobraźcie sobie, że wystaw- 


ca waszego weksla p. Niepłacący miesz 


ka na Kolejowej. l 
W Łodzi, oczywista, że w Łodzi.: 
Alena której Kolejowej? Bo mamy. 
w Łodzi Aja WYS CE 
dwie Kolejowe ulice. ©" 


_ |łódzkiemi 


|chodzie miasto nasze od 


Jedną przylegającą do parku Poniatow- 
skiego, a drugą w śródmieściu i stano- 
wiącą przedłużenie ul. Traugutta. 

Gdzie więc będziecie szukali swego 
płatnika p. Niepłacącego? Na której Ko- 
lejowej. i 

Pozatem mamy w Łodzi 

dwie ulice Łąkowe. 

Jedną w obrębie VIl-go Kkomisarjatu, 
drugą na terenie komisarjatu III.go. 

akich ulic jest w Łodzi około 20-tu. 
Oto ich mamy; Engla (jedną przy Alek- 
sandrowskiej, drugą przy Rzgowskiej, 
a więc na dwuch krańcach Łodzi, Kre- 
sowa (jedną przy Chojnach, drugą na 
Dołach), Mostowa (przy Parku 3-g0 Ma- 
ja i przy Szosie Pabjaniokiej), Niecała 
Obywatelska, Pawia, Piękna, Sadowa, 

esoła, W owa_.i in 

--Na kilku wyżej przytoczonych przy- 
kładach dowiedliśmy,. że tolerowanie 
dwuch ulic o tej samej nazwie w tem 
samem mieście stwarza różnego rodza- 
ju konflikty i przykre nieporozumienia, 
marażające często obywateli na stratę 
czasu, gdy. chodzi o wyszukanie adre- 
sata. 

Lecz nie na tem jeszcze koniec z 
dziwolągami i rarytasami w 
dziedzinie nazw ulicznych, 

Zanotować należy następujące, cieka- 
we szczególiki: 

Przy cmentarzach w okolicy Brze- 


dano wymowną nazwę — 
Smutna, ` M 
Ostatnia ulica, oddzielająca na za- 


gminy: T 


4.47 5 4 


nazywa się naprawdę i 
Ostatni 


n ? 1 p - ` 1 T ż . z . . i 
a'nd wschodzie ulica; odgraniczająca 


miasto nasze od Widzewa zwie się 
Graniczna. 


Ulica Pyfagorasa 
i Grabskiego... 


To są nazwy logiczne. Więcej jednak 
jest nielogiczności, 
Do nich zaliczyć należy w pierwszym 


rzędzie 

ulice Pitogorasa 
ogromnie szeroką i ciągnącą się za la- 
sem Konstantynowskim, 

Pitogoras był greckim filozofem, a 
ponadto znany jest szerokim  słerom 
sztubackim z trudnego na pierwszy rzut 
jaka twierdzenia geometrycznego, za 
które łapało się w szkole dwóje. , 

Trudno jednak domyśleć się jakie za- 
sługi położył ów grecki filozof i mate- 
matyk w dziedzinie rozwoju naszego 
miasta, skoro jego imieniem ochrzczone 
ulicę łódzką. 

Bardziej już może 
kupców łódzkich jest 


Łodzi i 
ulicy Grabskiego. 

Tak, panowie manufakturzyści! Ulice 
Grabskiego znajdziecie w pobliżu ulicy 
Pitagorasa za lasem Konstantynowskim 
w pobliżu gminy Brus. 

Obydwaj sąsiedzi — Grabski i Pita- 
goras — mogą do siebie wyciągnąć ręce. 


zrozumiałe dla 
„istnienie w 


' zińskiej ciągnie się uliczka, której na- a magistrat powinien z tego wyciągnąć 


konsekwencje... 


Słowacki na Ehojnach, 


"Mickiewicz na Bałufach! 


Literature  uczceiłiśmy niezmiernie 
ichojnie! Mamy ulicę Słowackiego, Mic- 


E |... A 
S - — ——— jkiewicza, Żeromskiego, Kochanowskie- 


- Piękne były jak 


hovinie, 


alie zajęcie miały bardzo brzydkie... 


Łódź, 22 kwietnia. 

Gdyby kto spojrzał na piękne oczy 
panny: Janinki i na czerwone, rozchylone ; 
usteczka panny Tusi nie chciałby uwie- 
rzyć za żadne skarby, że... stało się to, 
co się stało. í j 

Bo pomyślcie sami — panna Janinka 
ma lat 18-cie, nosi śliczne futerko, zgra- 
bny kapelusik i jest piękna jak Jadwiga 
Smosarska w noc sylwestrowa, kiedy 
nosi maskę na twarzy. ` 

A jej przyjaciółka — panna Tusia?.. 
Dziwić się tylko należy, że panna Tusia 
nie prześcignęła urodą panny Kostaków- 
ny i 

nie została „Miss Polonią”. 

Słowem — panna Janinka i panna 
Tuśka były piękne jak dwie boginie, 

ale zajecie miały bardzo brzydkie. 

Kradły. 

Zawód swój uprawiały niezwykle in- 
teligentnie. Obie wchodziły do. najele- 
gantszych sklepów, 
wybierając zawsze porę przedwieczorną, 
kiedy w sklepach zazwyczaj ruch jest 
największy. K 

Panna Janinka „zawracała głowę 
sprzedawczyniom, a panna Tuska „re- 
kwirowała* w międzyczasie wszystko 
co jej wpadało pod rękę... ! 

Panna Tuśka znała fach wyśmieni- 
ciel... Wiedziała kiedy można zacząć, a 
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Ostatnia amery- 
kańska kreacja 


PO 


Dziś i dni następnych! 


przed powrotem do Europy, w wielkim dramacie p. t. 


GODZINA ZMYSŁÓW 


Jean Hersholt, „.alyc 
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Kennet Thomson. UWAGA: 


kiedy trzeba skończyć, nie brała za ma- 
ło, ani za wiele, zachowując zawsze mia- 


go, Konopnickiej, Korzeniowskiego, Kra- 
szewskieśo i in. 

Jeden tylko Żeromski miał szczęście. 
że nazwiskiem jego zamianowano bądź 
co bądź porządną ulicę blisko śródmie- 
ścią, 

Słowacki bowiem znalazł przytułek 


rę w ten sposób, by nie rozpychać za-|Śdzieś na Chojnach, Mickiewicz — na 
nadto głębokich kieszeni w futrze, a z dru |Bałutach, Konopnicka — przy Aleksan- 
ciej strony, by nie uskarżać się potem na |drowskiej, a Kraszewski gdzieś tam na 


nikły półów, 

Aż raz powinęła się zgrabna nóżka 
pannie Tuśce... - 

Gdy iuż była przy drzwiach i Janin- 
ka jak zwykle żegnała się ze sprzedaw- 
czynią, wyrażając ubolewanie, s 

„że tym razem nic kupić nie może” 
— nagle — ktoś położył grube łapsko 
na delikatnem ramieniu Tuśki... 

Zbładła.. Zrozumiała.. Bezradnie o- 
puściła r<ce... 

Janinka mogła opuścić swą przyla- 
ciółkę i wyjść spokojnie na ulicę, gdyż 
nikt jej nie podejrzewał o czynne wspo- 
maganie złodziejki, lecz żal iei było zo- 
stawić wierną towarzyszkę samotną w 

tak niezwykle przykrej sytuacji. 

Stanęła w jej obronie. Właściciel 
sklepu żadał przeprowadzenia osobistej 
rewizji, Tuska sprzeciwiła się temu. Za- 
wezwano policję. 

Przeszukał — znalazł — i zabrał do 
komisariatu. wraz z Janinka. 

I stanęły obie przed sądem. Tuśka 
Przybylska i Janina Sobańska. 

Obydwie skazane zostały na 2 mie- 
siące więzienia. (o) 


ZIELONA 2, 


W vświetlają  kinoteatry 
a ODEON i WODEWIL. 
jednocześnie. 


W roli głównej VIOLA DANA. 
'Nadpro 


południu przy Dąbrowskiej. 
" Nie, literatura nię miała nigdy szczę- 
ścia do Łodzi i może dlatego Łódź nie- 
ma szczęścia do literatury. 


Któż fo był Gryntero?.. 


Wśród tych wszystkich zagadek i 
dziwolągów najbardziej tajemniczo Wy- 
giada dziwoląś ostatni w naszym arty- 

e, 
Mamy na myśli i 

Grynberga przy Aleksandrowskiej. 

Kto to był Grynberg?.. Który to 
Grynberg ?.. Skąd do niego Łódź i skad 
on do Łodzi?.. Skoro mamy ulicę Gryn- 
berga, czemu nie przemianować inne na 
ulicę Gancegala, Pipmana, Protestowi- 
cza, Pępkowskiego, Wójcickiego i djabli 

wiedzą jak jeszcze?,... 

Dziwne rzeczy dzieją się w tej Łodzi. 
Bardzo dziwne... : | 

A że takich cudacznych rzeczy wię- 
cej spotkać można na bruku łódzkim — 
to pewne. 

Bo któż zna Łódź gruntownie?... 

Bak. 


CORSO á 


Dziś I dni następnych! 


ZIELONA 2 


Sensacyjny film cyrkowy p. t. 


MAIWIĘKSZY CYRN SWIATA 


Cyrk Barnum). Poteżny dramat cyrkowy 


z udziałem dzikich zwierząt. 


INJATUR | 


- 


Wa LJ 
Szlagiery. 
Służąca nasza, Antosła, wychodziła zamąż. 


— Proszę pana — rzekła d» mnie — pó ślu- 
bie wyjeżdżam w podróż poślubną do Strykowa. 


Właśnie chciałabym nana zapytać, czy nie ze- 
chciałby pan przechować u siebie mołch plenię= 
dzy, aż do chwili, gdy wrócę... i 

— Dlaczego? — zapytałem — Niech Antosia 
powierzy swe pieniądze mężowi! 

— Wykluczone! — zaprotestowała Antosia, 
— Czy sądzi pan, że oddam pieniądze choćby na 
przechowanie zupełnie obcemu człowiekowi?... 

DJ 


= 

; zy występ teatru rosyjskiegc w Ber- 
nie. 

Wielki entuzjazm, 

Łykociński równięż oklaskuje żywiołowo. 
Fryzastński pyta go: 

— Czego tak walisz? 
sku? > 

— Nieee... Ale czy wszyscy muszą zaraz O 
tem wiedzieć?P... 


Rozumiiesz po rosy]- 


sz 

p] m LJ 

Miasto uniwersyteckie, 

Zwarjowane życie, dobre piwo, plękne dziew 
zeta. 

Na ulicy Jakiś młodzieniec zapytuje drugiego 
inłodzieńca: 

— Ach, przepraszam, czy mte mógłby mł pan 
wskazać gdzie tu się mieści uniwersytetP 

— Nie wiem — odpowiada drugi — bo fa wła 
śnie też jestem studentem... 

k ss 
n b 

Rzecz dzieje się latem w pociągu Łódź—Ko- 
luszki, Nieopisany ttok. Ludzie stoją na głowach 
leżą leden na drugim. depcą się nawzajem, krzy 
czą, piszczą. Wreszcie pociąg wjeżdża na stację 
Koluszki. 

— Dzięki Bogu.. — rzekł jeden z pasażerów 
odetchnąwszy z ulgą. — Najokropniejszy kawa- 
tek drogi przebyliśmy... 

— Pan jedzie dalej?... — pyta jego towarzysz 
podróży. 

— Tak, Do Ameryki. 


Hallo! Tu adjo!. 


10.15 — Transmisja nabożeństwa z 
Katedry wileńskiej 12.10 — Koncert płyt 
gramofonowych. 13.00 — Komunikaty. 
15.10 — Odczyt p. t. „Łukasiński i Lubec 
ki —wygł. prof. Henryk Mościcki. 15.35 
— Tygodniowy przeglad komunikacyjny 
— wygł. p. Tad. Strzetelski. 15.50 — Ką 
cik artystyczny Ligi Samowystarczalno 
ści gospodarczej" (LSG). 16.00 — Kon- 
cert z płyt gramofonowych. 17.00 — Dd 
czyt p. t. Adam Asnyk — wygł. prof. Kon 
rad Górski. 17.25 — Odczyt p. t. „O wy 
prawie bałkańskiej prof. Ludomira Sa- 
wickiego — wygl. dr. T. Wiśniewski. 
17.55 — Transmisja muzyki lekkiej 15.50 
— Rozmaitości. 19.10 — Lekcja języka 
franćuskiego. Lektor Lucien Roquixnv. 
19.35 — Nadprozram i komunikaty. 17.56 
— Sygnał czasu. 20.30 — Transmisja 
koncertu wieczornego z Krakowa. 22.00 
- Komunikaty. 22.00 — Kwadrans kon- 
kursowy. 22.25 Komunikaty. 22.31) — 
Transmisja muzyki tanecz Jej. 


i 


Dyżury apies. 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
teki: Sr-ów Wójcickiego (Napiórkow- 
iego 27), W. Danieleckiego (Piotrkow- 
ska 127), P. linickiego i J. Cymera (Wól 
czańska 37), Sr-ów Leinweber (Pl. Wol- 
ności 2), Sr-ów Hartmana (Młynarska 2), 
J. Kahana (Aleksandrowska 81). 
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Sroletarjackie automobile 


W Ameryce jest powszedniem zjawiskiem, że robotnicy fabryczni przyjeżdżają 


do pracy własenmi automobilami... Na zdjęciu: dłu 
dnej z wielkich amerykańskich fabryk, czekałacych na swych zajętych cało- 
dzienną pracą właścicieli. Niepowszedni widok dla oczu europejczyka... 


nA 


długi rząd aut na dziedzińcu je- 


ory roku 


Zrana wiosna, w poludnie zima, HPC 
poludniu laio, wieczorem jesień 


Łódź, 22 kwietnia. 
„Niepewność, cechująca nasze życie 
polityczno - ekonomiczne, przerzuciła się 
również na dziedzinę aury. Zdaje się, że 
najlepszy jasnowidz nie mógłby o godzi- 
nie 10-ej zrana przewidzieć, jaka bedzie 
pogoda 
teso samego dnia o godzinie 12-ej 
Woczorajsza niedzielą była niezbitym 
dowodem braku zdecydowania ze stro- 
ny kapryśneł nozgody. W ciągu dwunas- 
tu godzin mieliśmy W 
próbki wszystkich czterech pór roku. 
A więc najpierw świeciło słońce i mie 
liśmy prawdziwą 


porę roku mamy, najsłuszniejsza byłaby 
odpowiedż, obejmująca 
wszystkie cztery pory roku razem. 


Ale to była niedziela! 
Wiele osób wybierało sie już na wy- 
cieczkę zamiejska, do Rudy na łódki! 
„_ Wybierano się zrana, kiedy świeciło 
słońce( ale na Górnym Rynku musiano 
już zaniechać zamiaru, bo 
~. / zaczynał padać śnieg, 
3 któż to widział wioślarzy, wykonują- 
cych swą praktykę zirnowa potą?... 
'"*Przechodnie również znaleźli się w 
nielada kłopócie. Gdy wychodzili z domu 
wiosnę, w nowych, jasnych kostiumach i garni- 
potem niebo zachmurzyło się i spadł ob-| 
fity śnieg, sprawiaiąc wrażenie 
zimy 
potem rozpogodziło się znowu i słońce 
tak zaczęło grzać. że niektórzy przecho- 
dnie pozdeimowali kapelusze z głów jak- 
gdyby już było 


urac 
bój słońce 1 było ciepło, a gdy wra- 
ca 
zziębnieci i zabłoceni — 
padał śnieg i wiatr zdmuchiwał kapelu- 
sze z głów. | 
Słowem — aura kpl z nas w tym ro- 
ato, i ku! 
potem zaczął padać deszcz i skoficzyło Ale te żarty nie sa wcale śmieszne. 
się na wstrętnej, a Łódź tęskni do cienła i prawdziwej 
jesiennej pogodzie. wiosny. Łódź nie ma głowy dziś do ta- 
Gdyby wiec nas teraz zapytano jaką ' kich żartów. ( 


125 lat może żyć człowiek 
jeśli stworzy sobie naturalne warunki bytu 


dla niego czas od urodzenia do zupełnej 
dojrzałości stanowi 25 lat, więc właści- 
wie powinien żyć 125 lat. 
Dlaczego nie dochodzi do tego wie- 
|ku? Ponieważ stworzył nienaturalne 
warunki życia: nie przestrzega praw na- 
tury i nie dba wcale o siebie. Instynkt, 
który tak dobrze kieruje wszystkimi 


Ile lat żyć powinien człowiek normal- 
ny i dobrze zbudowany? 

Na to pytanie znany lekarz francus- 
ki, dr. Bose, odpowiada, że właściwie 
człowiek powinien żyć 125 lat. 

Twierdzenie swoje dr. Bose opiera 
na rachunku następującym. Mimo wszy- 
stko człowiek, chociaż to porównanie bar 


Gdyby to choć był dzień powszedni. z 


Berlińskie teatry 


pod znakiem skandali 
i awantur 


Berlin, w kwietniu. 

Historja współczesnych teatrów nie- 
mieckich obfituje w głośne skandale. To 
awanturuje się publiczność, to cenzura 
lub policja zachowują się „niesfornie— 
niema teraz prawie tygodnia, w którym 
nie wydarzyłaby się jakaś głośna awan 
tura w Berlinie, lub na prowincji... 

Berlin, oczywiście „dzierży prym. W 
ubiegłym tygodniu kronika teatralna 
stolicy Niemiec zanotowała aż dwa skan 
dale na dużą skalę. 

Pierwszy wydarzył się w teatrze Pis 
catora. Wystawiono tam dramat p. Kal- 
kowskiego p. t. „Józef“, o którym dono- 
siliśmy niedawno w „Expressie, że wy- 
stawienie jego na prowincji wywołało 
już burzę protestu Akcja dramatu tego 
opiera się, jak wiadomo, na znanym wy 
padku zasądzenia robotnika Jakubow- 
skiego i jest protestem przeciw karze 
śmierci. 

Publiczność przyjmowała sztukę 0- 
wacyjnie, wywoływano autorkę; zja” `- 
ła się po drugim akcie i zakomuniko.. -.- 
ła publiczności, że dyrekcja i reżyseria 
usunęły z jej dramatu ustępy, których u- 
sunąć nie należało. Incydent ten wywo- 
łał na widowni wielką wrzawę. Jedna 
część publiczności zażądała by zagrać 
sztukę raz jeszcze bez skrótów, drudzy 
znów wołali, by kończyć przedstawie- 


ie. 

Aktor Karchow, grający rolę tytuło- 
wą, dostał szału nerwowego. Przedsta- 
wienie przerwano i publiczność opuściła 
wreszcie teatr wśród wielkiego zdene! - 
wowania. 

Prawie jednocześnie wydarzył s: 
inny skandal w teatrze na Schiffbauer- 
damm. Wystawiono tam sztukę autork: 
o. Fleisser p. t. „Saperzy w. Ingolstadt". 
Jest to realistyczny dramat, którego bo 
haterami są żołnierze garnizonu w ln- 
golstadt (saperzy) oraz — ich kochanki, . 
służące. 

Pełno jest w tej sztuce scen o drasty 
cznej erotyce, wszystko obraca się nie- 
tyle dookoła miłości, ile — stosunków 
płciowych, o których wciąż jest mowa 
na scenie... Mimo to sztuka jest powa- 
żna i wartościowa. = 

Premjera odbyła się pod znakiem bu : 
rzy. Wiele cnotliwych oczu i uszu nie 
mogło znieść realistycznie potraktowa- 
nych scen miłosnych. Rezultat: policja 
skorygowała przedstawienie i teraz jest 
o jeden obraz mniej, pozatem usunięto z 
pozostałych obrazów momenty drasty- 
czne... 

Teraz jednak sprawa zaczyna _ się 
jeszcze bardziej komplikować. Bur- 
mistrz miasta Ingolstadt złożył uroczy- 
Sty protest na ręce prezydjum policji w 
Berlinie i pruskiego ministra spraw we- 
wnętrznych. Protest ten skierowany jest 
przeciwko „ordynarnej sztuce pisarki 
Marie-Louise Fleisser „Saperzy w. In- 
golstadt", która obraziła i głęboko dot- 
knęła mieszkańców Ingolstadtu oraz gar 
uizon saperów“. Pozatem pan burmistrz 
Ingolstadtu żąda zawieszenia sztuki. 
Narazie sztuka idzie codzień przy 


dzo mu się nie podoba, należy do świata 
zwierzęcego i, czy tego chce lub nie, 
fizjologicznie podobny jest zupełnie do 
małp, koni, także osłów czy  hipopota- 
mów. 

Wszystkie te ssaki w warunkach nor 
malnych żyją pięć razy tyle, ile wynosi 
ich okres od urodzenia aż do dojścia do 
zupełnej dojrzałości. Jedynie człowiek 
stanowi wyjątek z tej reguły; ponieważ 


EMIL JANNINGS 
„PORTJER HO 


jako 


Czieru 
w ciągu jednego dnia 


TELU ATLANTIC” 


w nowam opracowan u. Film ten otrzymał ria ostatniej wystawie w Ameryce Wielki Złoty Medal. 


zwierzętami, człowiek zastąpił inteligen- 
cią. To właśnie zjawisko dr. Bose ma 
ludziom najbardziej za złe. 

Należy jednak przypuszczać, że gdy- 
by nawet człowieka, leżącego na łożu 
śmierci, zapytano. czy pragnie przedłu- 
żęnia życia za cenę zgodzenia się na o- 
ślą egzystencję, odpowiedziałby odmo- 
wnie, choćby ów instynkt podszeptywał 
mu coś zgoła odr<bnego. 


przepełnionei widowni. 


m 


| Kurneix teatras 


TEATR MIEJSKI. 
„Niespodzianka. 

Potężny dramat K. H. Rostworow- 
skiego grany będzie dziś na przedsta- 
wieniu związkowem o godz. 7.30, jutro 
i w czwartek po cenach popurarnych. 
-W środę „tiandlarze sławy” M. Pa- 
gnola. — Ceny popularne. 

W niedzielę 28 b. m. 
Kurpiach". 

Bilety już do nabycia w kasie za- 


fi mawiań. 
TEATR KAMERALNY. 
Dziś i codziennie „Miłość bez gro- 
sza“ St. Kiedrzyńskiego. 


r 


„Wescle na 


Następny W próbach 3-aktowa komedia autora 
program GRAND-KIN „Ptaka“ J. Szaniawskiégo „Adwokat i 
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Szamovańskie arcydzieło genialnej reżyserji LUBICZA p.t Q, 


| 

++ 

$ R A R A J E = A gD A re Y Oto film lekki jak puszek, którym pudrujecie sobie | 
E panie noski, szalony, płomienny, francuski I | 
5 (Ca. c'est Paris „!) ` Ca. c'est Paria — to filmowa fantazja mody, 

a| W rolach głównych; Monte Blue, Patsy RuthM lier, Liljan Tashman gwiazdy teatrów paryskich kokieterji, wyrafinowania, trywolności i umalowa- 

Ń | 68 y 5 nych nóżek. 
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Orkiestra pod dyr. p. R, KANTORA. Początek o g. 4.30 


"A Ryba — djakeł 
Olbrzymi potwór wuylowiony 
w ZAuasśs'enE$i 


jący na wieloryby. 


ifłoponiy Eimsieina 
z powodu „darów“ magistrackich |- 


Z okazji ukończenia 50-ciu lat twór- 


fi i iewielki | i i j 
Ofiarowano mu więc niewielki teren | _Na północno - zachodnim wybrzeżu 


cy teorji względności, prof. Alberta Ein- 
steina, magistrat berliński oliarował mu 


1i pół morgowy. również na przedmieś 
ciu Berlina. Einstein przyjął „dar“ chcąc 


niewielką willę podmiejską, w której wybudować sobie domek własny — ale 


wreszcie mógłby tak znakomity uczony ,i tu okazało się, że niema dostępu bezpo |. 


pracować bez narażania się na te przy- | średniego na darowany teren i że bez 
krości, których doznał aż nadto w pozwolenia jakiegoś sportowego związ- 
swem dotychczasowem mieszkaniu. E:n | ku, prof. Einstein nie będzie mógł korzy 


stein mieszkał bowiem w wielkiej ber-, 


lińskiej kamienicy, w 4-pokojowem mie- 
szkaniu, do którego dolatywały wszyst- 
kie  natrętne oddźwięki ulicy Hha- 


łaśliwej, echa dziesięciu. gramoionów, a-|. 


paratów radjowych i innych rozkoszy 
wielkomiejskiego życia. i 
W swoim czasie Einstein prosił urząd 
mieszkaniowy o „przydzielenie“ mu in- 
nego mieszkania, ale wyznaczono ter- 
min na... 1945 rok, co nawet twórcę te- 
orji względności zniecierpliwiło. Wów- 


czas, dzięki uprzejmości właściciela do- 


mu, Einstein zbudował na poddaszu dwa 
odosobnione pokoiki, przypominające su 
rowością urządzenia raczej cele klasz- 
torne. 
lat paru nad swem ostatniem 
o „polach magnetycznych“. 

Ale i tu urząd budowlany dopatrzył 
się jakichś nieprawidłowiści w przebu- 
dowie i... Einstein chcąc pracować mu- 
siał wyjeżdżać z Berlina do miast ma- 
łych i mniej hałaśliwych. , 

W dniu jubileuszu z wielką pompa 
władze miejskie Berlina ofiarowały mit 
ów domek z ogródkiem, położony ra 
przedmieściu Berlina w Neu - Cladow. 
Był to być może naimilszy z darów, da- 
jący możność pracy w ciszy i spokoju. 

Kiedy przed paru dniami żona profe- 
sora Einsteina przybyła. do ofiarowane- 


dziełem 


go jej mężowi. oficjalnie i, z takim eeren: 


moniałem domku, okazało się, że... nie. 


chciano tam jej wcale wpuścić, bo mi-. 


mo że miasto nabyło ową willę, wszak- 
że właścicielom przysługiwało prawo 
zamieszkiwania jej w ciągu-jeszcze 5 lat 
Poprostu jeden wydział magistratu, 
ten darujący Einsteinowi willę, nie wie 
dział nic ò obowiązującej umowie... = 
W rezultacie Einstein został bez mie- 
SZKANIE Sitkom r A EAE x003 


Tu pracował w ciągu „ostatnich. 


stać z „daru, ~ 


sje na temat „względnośsi* darów ber- 


Australii udało.się niedawno schwytać 
olbrzymiego potwora morskiego, tak 
zwaną „rybę - diabla“. 

- Ryba ta ważyła dwie tonny, a dla iei 
wagonu, z którego zresztą po obu stro- 
nach zwieszało się cielsko potwora. Ry- 
ba ta wygląda w ten sposób, jak feri- 


któremu składały w ofierze żywe dzieci. 


Prof. Einstein może snuć du be re wyobrażali sobie bożka Mołocha, 


lińskiego magistratu. 


——— 


„Rybę - diabła” schwytali rybacy, polu- 
TESINI 


Lwy ma ulicy 
Jakie zwierzęta błąkają się po Paryżu? 


_. Paryż już dawno nazywano „dżiin- 
wla”, w której przepaść można bez wic- 


ści, ale dżungla to cywilizowana. Jakież | w 


więc zwierzęta mogą po niej błądzić swo 
bodnie. poza dwoma ogrodami zoologi- 
cznemi? «mh | 
Chyba tylko psy i koty, które straci- 
tv z oczu swych panów... Inaczei jednak 
twierdzi dyrektor instvtncji, która nosi 
nazwę „Fourriere', a której zadaniem 
jest zbieranie zabłąkańych zwierząt. 


Przed paru dniami zdarzyło mu Się 
zatrzymać tuczną świnię, która spoxol- 
nie szła zwiedzić ogród Luxsemnurski, a 
po którą nikt się nie zgłosił. Prócz niej, 
w ubiegłym roku instytucja zabrała z 
ulic paryskich żyjących na niej vez tro- 
ski czternaście koni,- siedem, , cielstek, 
pieć osłów. sześć świń dwa byczki, rięt- 
rlaście kur, sześć gesi; ośm ;.KtÓliKÓW: 
pięć małp, jedenaście świnek morskich i 


te 


Raj — Rajskie jabluszka= Jedwabne listki figowe= 


dziewięć lwów, ale co do tych ostat'nch 
przynajmniej wiadomo była skąd się 
wzięły, mianowicie pozostawił ie z klat- 
kami pogromca, który nie miał czem ich 
żywić. > 

ae ue oaan aa ie oeeo] 

-Amgielski język 
króluje 


Ostatnie opracowania w sprawie, ja- 


|kie języki są najbardziej rozpowszechnio 


né na świecie zrobiono w r. 1920 w An- 
glj. Z tych danych wynika, że najbar- 
dziej używany jest język angielski, któ- 
frym posługuje się 160 miljonów ludz! 
Joasia. Ameryka północna, Afryka po- 
łudniowa, Australja). Następnie idą ro- 
syjski — 100 miljonów ludzi niemiecki — 
90 miljonów, francuski — 70 miljonów, 
włoski, — 55 
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Andrzej Radecki. 


SZATAN HAZARDU 


Łódzka powieść sensacyjna. 


ni 
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Gul i Zosia rozstawali się z Beckerem 
tak czule, jak tylko dobrzy, serdeczni 
przyjaciele rozstawać się mogą. 

— Wszystko przypadek — wołał z 
peronu Becker — prawda Bert? Niech- 
że was szczęśliwy przypadek prowadzi 
— życzył Erwin, czyniąc aluzję do swe- 
go pierwszego spotkania z Albertem w 
tramwaju. $ 

Pociąg ruszał zwolna. Becker długo 
potrząsał chusteczką i kapeluszem, Gul 
dłonią dawał mu znaki aż znikł w prze 
strzeni. - 

: 9 Złote serce! — powiedział do Zosi 

ul. f 
— Rzeczywiście rzadki dziś okaz 


człowieka..—odpowiedziała Zosia, lecz, 


nagły atak kaszlu przerwał jej zdanie. 
Gul otulił ukochaną w pled, umieścił ją 
możliwie wygodnie, sam zaś zabrał się 
do przeglądania dzienników i ilustracyj, 
których całą masę przyniósł im Becker 
do wagonu. 

— Połóż się lepiej, kochanie — zapro 
ponował Gul, widząc zmęczoną twarzy- 
czkę Zosi. , 

— Jeszcze zbyt wcześnie, usiądź bli- 
sko mnie, Bercie — poprosiła Zosia. 


tTęchali w milczęniu, a miarowy stuk 


77) 


kół usypiał powoli przytuloną do Gula 
Zosię. =, f 

Nagle wzrok Gula padł na dużą płach 
tę łódzkiego „Expressu“, którego nie za 
pomniał dostarczyć mu Becker. Pismo 
nosiło datę z przed trzech dni i pod szum 
nym tytułem „Nichieski ptak na wolno- 
ści“ donosiło o ucieczce z więzienia Al- 
freda Felsza. 

Gul zadrżał. 

— Felsz na wolności, to nowa groź- 
ba, nowe niebezpieczeńństwo — rozmy- 
ślał Gul. — Ten nie daruje mu kompro- 
mitacji w mieszkaniu hrabiny, nie daruje 
hańby brzydkiego procesu, który zakoń 
czył świetnie zapowiadającą się karjerę 
na bruku łódzkim. M 

— Niepotrzebnie lazł do tej hrabiny, 
chciał przypilnować „Kolosa* — szep- 
nął do siebie Gul. któremu przeczytana 
wiadomość nasunęła znowu całe mro- 
wie złych, ponurych wspomnień prze- 
szłości. 

— Mówisz coś? — spytała Zosia, u- 
słyszawszy jakiś głuchy pomruk, wydo- 
bywający się z ust Gula. 

— Nic, tak sobie mruczałem. 

— Bert, powiedz prawdę — zażądała 
stanowczo Zosia. — Tyś coś wspominał 
o Felszu? — dodała po chwili. obserwu- 


dii Corinne Griffith. 


jąc niebardzo zręczny ruch Gula, chcą- 
cego ukryć gazetę. 

— Co.to? ukrywasz przede mną ga- 
ZOER 00” 

"Zosia wyrwała pismo Gulowi. Oczy 
jej szybko biegły po zadrukowanycii 
stronicach. To TE 1] x, 

' — Hm, to ciekawe, jakim jednak spo 
sobem ten ananas wydostał się z więzie 
nia? — spytała Zosia. i 

— Tysiącę jest na to sposobów. Felsz 
widocznie nie był nowicjuszem, zresztą 
prasa podaje, że uciekło jeszoze kilku go 
dnych niego kompanów. 

s — Czy sądzisz, że grozi nam ż jego 
strony jakieś niebezpieczeństwo ? — spy 
tała Zosia. 

„ — Jestem pewien, że będzie mnie 
szukał, to mściwa bestja — odparł Gul, 
zamyśliwszy się głęboko. 

Do przedziału wszedł kelner, zapra- 
szając do wagonu restauracyjnego. Gul 
obstalował kołacię. 

Pociąg szybko pochłaniał przestrzeń 
mknąc wśród ciemności nocnych, tylko 
długie szeregi iskier płynęły wzdłuż pę- 
dzącego €xpreSSu. 

Zosia położyła się, jednak długo nie 
potrafiła zasnąć. Silna migrena, spowo- 
dowańa zapewnie zmęczeniem, „wybiła 
ją całkowicie ze snu. 

Gul na pustym korytarzu ćmił papie 
rosa. W 

W pewnym momencie jakiś pasażer, 
przechodzący obok Gula, potrącił go 
zlękka, przepraszając w języku niemiec 
kim z wyraźnym akcentem angielskim. 

Gul spojrzał w stronę nieznajomego: 
typowa amerykańska wygolona twarz, 
na głowie podróżna czapeczka, rogowe 
okulary, jakiś angielski dziennik wysta- 
jący z kieszeni sportowej marynarki. 


, = Włóczy się to po świecie wzdłuż) 


ili miķonów, hiszpański — 50 
milionów ita |. 0.0.0 


Spokrewniona est ona z ryhą piłą, 
tylko znacznie jest wieksza i cięższa; 
różni się też od niej olbrzyrwa paszczą 


i krótkiemi pletwami, bar 123 podobnemi 


przewiezienia. użyć trzeba było całego do rąk. Nazwy naukowej ryba ta jesz- 


cze nie posiada. Gdy rybacy spostrzegli 
ja po raz pierwszy, sądzili, że to ol rzy- 
mi rekin; lecz im bardziej się zbliża, 
tym widoczniejszą było rzeczą, że cho- 
dzi tu o zupełnie nieznany gatunek rytv. 


„Ryba - djabeł* pływała bardzo wol- ` 


ño, wskutek czego rybacy przypitszcża- 
li, że w walce podmorskief została po- 
ważnie zraniona; po wydobyciu ief ta 
ląd okazało,się jednak. że ryba jest zdrs 


wa. Na lądzie zachowywała się ona zd”. ~- 
pełnie spokojnie, wydawała iedvnie bó- * == 


lesne okrzyki, podobne do krzyku dziec- 
ka. Zabicie potwora przyszło rybakom 
łatwo; zostawiono go jednak przez sze- 
reg dni na brzegu, gdzie oglądały go 
całe masy uczonych. Dopiero późnie; 
przewieziono potwora do muzzum, gdzie 
go zabalsamowano i wystawiono na wi- 
dok publiczny. | 

Zaznaczyć należy, że wody półnec- 
no - zachodniego wybrzeża Anstralji ob- 
fitują w cudaczne ryby. Są tam np. bar- 
dzo dziwne ryby. o których rybacy 0,o- 
wiadają. że śpiewają ludzkim głosem; 
możliwe, że to na ich istnieniu Homer o- 
parl legendę o syrenach, która snotykał 
Odysseusz. Ryby te są cenną zdo!:vczą 
ze względu na wysoką zawarzość 111Sz- 
czu. Są tam również ryby - rozbójniki. 
przezwane przez rybaków rekiny - ty- 
grysy, rekiny - mioty i t. p. 


‘Gatunki te są bardzo niebezpieczne :; 
uganiają się one zazwyczaj w głębinach, 


"Mecz przy sposobności napadają i ra Iu- 


dzi. Rzecz dziwna, atakują tyiko L'a- 
tych, natomiast z krajowcami wydają sie 
żyć na stopie przyjacielskiej. Naceńl z 
puńktu widzenia naukowego te okice 
wcale nie są zbadane; może więz wiele 
jest słuszności w twierdzeniu rykaków. 
którzy zapewniają, że są tam rrawdziwe ' 
ryby - cuda, nieustępujące wcale . pad 


względem rzadkości schwytansiou wła- 


śnie- „djabłowi', 


i wszerz — pomyślał Gul. — Wszędzie 
węszy: bussiness, węszy gdzieby uloko- 
wać swój pieniądz, pozornie uszczęśli- 
wić dłużnika, a w istocie wciągnąć go w 
swą sieć, omotać, zacisnąć pętlę i ujarz- 
mić doszczętnie. 

Raz po raz inne jakieś indywiduu 
wędrowało przez korytarz. - 

To gruby szwajcar czy bawarczyk z 


cygarem w ustach ledwo przeciskał się * 
w wązkiem przejściu, to jakaś francus- ` 


ka, która ukończyła zapewne edukację. 


panien na wydaniu i powracała do/swei ' 


ojczyzny, szybko kroczyła przez koryz" 


tarz z buteleczką wody kolońskiej t bie- = - 


lutkim ręcznikiem w ręce, to znowu ja- 
kieś rosyjskie towarzystwa wesoło wy 
legło z przedziału, gdzie pod wpływem 
koniaku, pikantnych dowcipów i spraw- 
nie funkcjonującego ogrzewania central 
nego nastrój wytworzył się tak gorący, 


że panowie zmuszeni byli wylec na ko- - 


rytarz, by paniom umożliwić w ciasnym . 
przedziale przygotowanie osobiście pre- 
prarowanych zakąsek. 

Emisarjtsze sowieccy są. tylko ludź- 
mi i lubią kawior, co. znowu dyskretnie 
krytykują jacyś dwaj francuzi, uważają 
cy, że razowiec winien być codziennym 
chlebem bolszewików dopóty, dopóki 
nie spłacą długów rentjerom francuskim 

Gul przeszedł się po korytarzu. Z je- 
dnego z przedziałów doleciał go odgłos 
głośno po polsku prowadzońiej rozmowy 

Albert zajrzał nieznacznie, zacieka- 
wiony któż to tak krzykliwie rozsławia 
słowo polskie, | 

Warszawska mama Goldfajer z có- 
reczkami Stellą i Lili w towarzystwie ja 
kichś dandysów śmiały się z pieprznych 
obrazków „Le rire“. Przygotowywano 
sje na Parv 
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„EXPRESI* 


żyser „Burzy nad Azją, 
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następnych! 


W rolach głównych: genialny fe- 
mistrz 


Dziś i tn następny £ 
A U Fe A LA = LA N T u jako słodkie, kuszące słodkie, kuszące 


ko | 


Kantora. 


CASINO 


Potężny dramat o tragedji małżeńskiej i o tołstojowskiej idei indywidualnej wolności człowieka 


ZYWY TRUP 


w. Pudowkin .« Marja Jakobini. 


Wielkie arcydzieło filmowe wykonane przez najświetniejszych artystów rosyjsko-niemieckich w reżyserji słynnego twórcy „Żółtego Paszportu“ Ozopa. 
Orkiestra pod dyr. L. 


ODRA o godz. A. 30 


Dziś i dni następnych! 


według  genjalnej powieści 


hr. 
LWA 
TOŁSTOJA. 


Początek o godz. 12-ej w poł. 


M 


Erotyczna komedja. — Arcypikantny, barwny, dowcipny film. — Realizacja mistrza erotyki i pikanterji Williama Beaudine. 


ilustracha muzyczna pod batuta A. Czucimowskiedo. 
Początek o godz. 4.30 


Epidemia GRAJ 


nie zagraża Europie 


Dzienniki europejskie przyniosły w 
„ ostatnich dniach alarmujące wiadomości 
o groźnej epidemii ospy, która z Indii 
zawleczona do Anglii zalała imperium 
brytyjskie, zmuszając portowe władze 
francuskie do stosowania jak najściślej- 
szej kontroli wobec przybywajscych z 
Anglii okrętów. 

Epidemie ospy były do czasów wy- 
krycia szczepionki przeciwospowej po- 
strachem ludzkości. Tysiące i miljony 
ludności umierało skoszonych przez nie- 
ubłaganą Śmierć. Osady ludzkie, wsie, a 
nawet całe miasta wymierały zupelnie, 
zalane przez tę straszną epidemię. 

Dopiero szczepionka wprowadzona 
przez lekarza angielskiego /aennera, zdo 
lała uchronić ludzkość przed tą chorobą, 
pozbawiając ją grozy niebezpieczeństwa. 

Cały świat cywilizowany przyjął z 
wdzięcznością: odkrycie lekarzy angiel- 
skich jako jeszczę jeden tryumf wiedzy 
lekarskiej, wprowadzając szczepienie 
przeciwospowe, jako obowiązkowe dla 
wszystkich obywateli. 

Trzeba było widzieć walkę, jaka roz- 
petala sie na terenie parlamentu angiel- 
skiego w związku z projektem obowiąz- 
kowego szczepienia przeciwospowego. 
Wkońcu jednak Anglja nie zgodziła się 


Doktór 


P. Klinger 


p weneryczne, plan" Ay włosów 
NDRZEJA 2. TEL. 3 

wat lampa Am pE, 
krwi I wydzielin. Przyjmuje codziennie 
od 8—12 i od 4—8 w. w niedziele I 
święta od 10 Ra 12. Oddzielna pocze- 
kalmia dla pań. 

Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 


Poradnia Wenerologia 


LekKarzy-specjalistów 


Zawadzka 1. 


wonwyeyae, moczopłełowych 
kórnych. 
Badanie krwi Gydktta na syfilis i tryper 


na wprowadzenie obowiązkowego SZĘZE- 


pienia. swoich obywateli, stojac na stano- wasza biura prezydjum policji dry-. 


wisku zupełnej wolności człowieka. 


Dziś jeszcze Shaw wyśmiewa obo- 


wiązek szczepienia przeciwospowego ` 1 
dziś jeszcze, do niedawna, szczycili się 
anglicy zupełną swobodą i pod tym 
względem. 

Ciężko przychodzi zapłacić teraz. An- 
glii za zbytnią swobodę swoich obywa- 
teli. — Epidemia ospy, która od czasu 
wprowadzenia obowiązkowych szcze- 
pień na terenie Europy znikła zupełnie z 
naszych krajów, rozpętała się obecnie w 
Anglii, zabierając setki i tysiące ofiar 
ludzkiej lekkomyślności. 

Musimy jednak zaznaczyć, że niema 
obawy przeniesienia tej tak groźnej epi- 
demji do Europy, ponieważ u nas każdy 
jest szczepiony przeciwko ospie, a tem- 
samem ludność jest zupełnie pewnie u- 
chroniona przed możliwością zakażenia. 

Władze portowe kontrolują obecnie 
pasażerów okrętowych, przyjeżdżają- |8 
cych z Anglji i pozwalają na wjazd do 
Europy tylko tym, którzy posiadają po- 
świadczenia szczepienia przeciwospowe- 
go, jako pewny dokument ich odporno- 
ści przeciwko ospie. 


Dr. med. 


imi 


a 6d 8 rano do 9 wieczór. wenerycznych 


Czyn 
d 21 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta| Í Że zew 
W niedziele i święta od 9—2 pp. 


śory rzeja 5 
eL 59-40 
Leczenie chorób ; Przyjaje baj 3 


w niedziele T, í iwięki 


Instytut Ide Beaute Konsultacje z neurologiem i urologiem Oddzielna pocze- 


ANNA RYDEL 
Farbowanie włosów. 
Diplomóe de l'Université de Beauté Paris 
Ceglelniana 19, m. 8 Tei, 69-92 
pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne 
masaże twarzy i ciała. Masaże odtłu- 


Gabinet światło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 


Porada 3 złote. 


kalnia dla pań. 


Dr. med. 


szczające, Usuwanie zmarszczek, broda-JAGENCI do merami. narzędzi rolni-| Monluszki 11, 
ą 


wek. piegów, wągrów i innych defektów ag 

cery, Usuwanie włosów aisairoras 

elektroterapja „Solux* Przyjmuje o 
10—8 wiecz. 


ch za wyso 
głoszenia Zakłady rolnicze, Lwów. 
skrytka pocztowa 174 


DZIEWCZYNA. panienka i chłopiec 


telefon 63-22. 
Choroby skórne 
i weneryczne elek- 
troterapia. 
Przyjmuje od 8—10 


prowizją poszukiwani. 


POKÓJ z utrzymaniem tuszczę, wia-|z porządnej rodziny potrzebne Cegielniaj i od 5—8 wiecz. 


domęsć o 6 Bm 12  lna. 33%. 


niedz. od 10—1_ 


tagunowshi 


Ji. Bihergal ' 


„Jaczejka” w policji 
Skandal w londyńskim „Scotland Yard” 


w. wydziale. „eudzoziemcóv' 
zji, która w myśl ustawy winna być do- 
konana w obecności właściciela mieszka- 
nia. 

Rozpoczęto więc bardzo surowe do- 
chodzenia, celem przychwycenia tych 
urzędników, którzy niewątpliwie utrzy- 
mywali kontakt z komunistami, informu- 
jąc ich 6 zarządzeniach władz. W rezul- 
tacie aresztowano kilku urzędników, w 
też liczbie i 2 wyższych, podejrzanych 
o stały kontakt z komunistami. Wydany 
komunikat oficjalny Scotland Yardu 
wzbudził ogromną sensację, a pisma lon- 
dyńskie domagają się ogłoszenia naz- 
wisk aresztowanych i ogłoszenia wyni- 
ków śledztwa. Według „Daiły Mail* ko- 
muniści posiadali własną „jaczejkę* w 
dyrekcji policyjnej, co w dużym stopniu 
tłomaczy niepowodzenia walki z komuni- 
stami i ułatwianie im wyjazdu do Indyj. 
gdzie bezkarnie uprawiali działalność wy 


LECZNICA 


lekarzy specia'istów przy Górnym 
Rvuku 


tyjskiej, PC, „Scotland Yard", wy- 
skad zostały nadużycia, zakrawające na 
niebywały skandal w dziejach angiel- 
skiej policji. 

pewnego. czasu ZWTÓCONO uwagę 
w dyrekcji policji, iż komuniści rozwinę- 
li szczególnie intensywną propagandę 
wśród werbowanych ochotników do słu- 
żby policyjnej. Wobec tego dokonano w 
najściślejszej tajemnicy tranzlokacji ud- 
działów, co wszakże nie wpłynęło na 
zmniejszenie agitacji wywrotowej. Wó- 
wczas stało się jasne, że komuniści zo- 
stali poinformowani o zarządzeniach 
władz. 

Kiedy na rozkaz wydziału „inwigiła- 
cji cudzoziemców” ułożono listę osób, u 
których miano dokonać rewizji, lub are- 
sztować je — okazało się również, że 
większość poszukiwanych zdążyła ulot- 
nić się, a mieszkania zostały zamknięte, 


sj uniemożliwiło policji dokonania - rert: 


Dkotór 


Wołłowysii Lubięz U BALICKA 


Soptontans. 43 przeprowadzi sięjPiotrkowskKka 294, tel. 22-89 


>>" psk: E aah 95.|Przy przystanku tramwajów pabija- 


nickich czynna ód 10 rano do 7 wi 
skórnych wenerycr- przyjmuje w choro |i w niedziele t świeta do 2 po Dol. 


Cegielniana 25 
Telefon 26-87 
Specjalista cho 
rób skórnych, 


nych i moczopłcio” bach skórnych 
gy tern rwa weż Naświetlanie i wenerycznych Arda specjalności | dentystyka. 
kwarcową, ampa kwarcową. |od 2 do 4 i 7—8 apiele świetlne, lampa TOOWa. 
przyjmuje od godz Przyjmuje od codziennie 4 Iko CE Roentgeu, szczepienia. 
8—10, 12—2 i 4—8 | g.8 do 10 rano | kobiety i i | wdżie moczu. kału, krwi. płwocin. 
w niedz. iwiętśa 9-1 Nm _ | WYdZIEIN itd) operacje. opatrunki. 
T oae wa .| Od 5—8w | Dr. mod, wizyty ga miasto 


Porada 4 zt 


Porada dentystycz- 
HELLER ma i wenerologiczne 


Dia pań od 3—5 
oddzielna oddzielna poczek. 


Dr. med. 


Doxtór 


i weneryczne |dla chor. skórnych. wenerycznych 
Choroby skórne 
zrotyzkówe GLILER Nawrot 2 3 ZŁOTE 


| moczopłcelowe 
Gdańska 42. 


Godziny przyjęć od 
8.30—10.30, 1 —2 45 


ut. Zielona Ne €/przyjm. gl 3 rano j|E 
Telefon 45-49, tod 4 e 
Chor, skórne |dla pań spec. ve 5) 

$ weneryczne, |w niedz, od 11-2 p.p. 


i 7.30—9 w. Przyjm. „od 728 aa pacta h $ k 
manana ee r A pończochy jedwabne 


baureatka Na Krynice 


moskiewskiego-|fachowczyni pensjo- 
konserwatorjum jaatu izr. poszukuje | 
udziela lekcji boja e zka- 


gry fortepiano- |? tatem 500 dol zysk 


Kżewnióśy 
wej. 
Wschodnia 72 


i inne, suknie trikotinowe i t. p. 


przyjmuje do reperacji. 
ul. 6-go Sierpnia 76, III piętro 


Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu 


„UOTOWICJ 


przyjmuje w lecz- 

set. przy ul Piotr- 
owskie| 294 

codziennie od 2—7 


| 
„pod Krynica”; 


PH 


Tabela rozgrywek 
o mistrzostwo kłasy A 
Gier Pkt. St. bm. - 


1) Orkan 3 6 0:2 
2) WIIZES._ 4 - 6 16:8 
3) Ł.T.S.G. 3 4 19:7 
4) Turyści. Ib 3 4 10:10 
>) $. K.S. 1b 3 4 6:6 
6) Burza 4 4 9:7 
TUBISG 3 3 8:9 
8) Widzew 4 3 9:11 
9) Hakoah 3 2 5:12 
10) Union 4 23 4:15 
11) Sokół 4 0 4:23 


Turyści -Polonja 0:0- 
S$icandaliczny mecz footbalowy, 
kióry kompromituje lige 


Trzeci rok istnieje już liga.. Wciągu | stroiła się do gry reszty zespołu i chwi-]że jak to już niejednokrotnie zauważy- 


tego czasu widzieliśmy już najróżnoro- 
dniejsze spotkania extra klasy, byliśmy 
świadkami zarówno pięknych spotkań 
jak i niezwykle słabych, stojących na 
bardzo niskim poziomie. 

To co nam jednak zademonstrowali 
w dniu wczorajszym Turyści wespół z 
Polonią jest unikatem swego rodzaju, 
który niezawodnie przejdzie do historii 
łódzkiego footbalu. 

Takiego meczu, bądźmy szczerzy nie 
ogląda się nawet na spotkaniach c klaso- 
wych. i 

. Skandal w calym tego slowa znacze- 
niu! Mecz, który kompromituje nietylko 
łódzką piłkę nożną, ale całą polską extra 
klasę. Pomijając bowiem samą grę o któ 

„rei wógóle trudnó coś napisać, podkreślić 
należy zbagatelizowanie sobie w całym 
tego słowa znaczeniu zawodów przez g0- 
spodarzy. 

_ Zaczęło się (chroniczna choroba Tu- 
rystów) od wchodzenia graczy Turys- 
tów w pojedynk< na boisko. Rzecż zro- 
zumiała, że publiczność zareagowała na 
to z miejsca i przyjęła fioletowych tak 
chłodno jak nigdy dotad. 


Nawet najgorętsi sympatycy i zwo-|* 


lennicy fioletowych, których chyba nie 
brakło ra boisku nie zdobyli się na naj- 
mniejsze oklaski. l i 

No bo kogoż należało oklaskiwać, czy 
tych, którzy pierwsi zjawili się na bois- 
ku czy tych, którzy nie zdążyli się jesz- 
cze przygotować do meczu, mimo, iż po- 
ra roznaczęcia gdy dawno minęła. 

Ale nie na tym: koniec. 

Gdy sędzia dał znak rozpoczęcia gry 
okazało się, że niema sędziów  linio- 
wych i dopiero po kilku minutach dele- 
gowali gospodarze na sędziów jakichś 


dwóch ehłonczyków z których jeden' 


miał najwyżej lat trzynaście. 


Czy to nie szopka? Czyż można tak | 


mało poważnie traktować spotkania li- 
wowe? 

Turyści muszą zrozumieć, że tego 
rodzaju metoda działania jest zabójcza 
ila klubu. Chce się należeć do extra kla- 
sv, trzeba umieć nietylko grać, ale i za- 
słnżyć sobie na miano klubu poważnego, 


-tóry umie dbać o to, by zawody miały |£ 


jako taki charakter. 

No, ale dość morałów, zajmijmy się 
nieco opisem gry. która jest przecież ce- 
lem niniejszego sprawozdania. 

Ktoś dowcipny z widzów słusznie za- 
uważył, „że obydwie drużyny powinny 
mecz przegrać, gdyż żaden z zespolów 
~io zastnżył na zyskanie no jednym pun- 
keie“, Rzeczywiście trudno sobie wyo- 

razić, by po tak marnej grze można się 
-vło wzbogacić o jeden punkt. Zajmijmy 
sie wpierw gośćmi. Co nam dała w 
dniu wczorajszym Polonja? Dosłownie 
mic prócz ambitnej gry poszczególnych 
odnostek. Atak grał prymitywnie, bez 
"myśli przewodniej. bez jakiejkolwiek ini- 
iatywy, słowem tandeta w całym tego 
owa znaczeniu. 

Nie o wiele lepiej działo się w pomo- 


Sobotnie i 


mecze © pufiar „Expressu 
"Ostatnie wyniki koszykówsi o pulrar| H.K.S. — PRZYJACIELE 22:18 /12:9) 


„Expressu“ przedstawiają się następują- 


ca: 
POZNAŃSKI — KADIMAH 68:4. 
Gra polegała na tem, 


kadzać. Sędzia p. Rudnicki. 
ODRODZENIE — Ł.T.S.G. 27'10 

- Obie drużyny grają stosunkowo sła- 

bo. Lekką przewagę miało Odrodzenie. 


Sędzia p. Robakowski. 


LA) 


lami qrała koncertowo, zwłaszcza Buła- 
now. = 

Tirryści natomiast zaprezentowali się 
conaimniej o 50 proc. gorzej aniżeli na 
zawodach z I. F. C. Żaden z zawodników 
nie umiał sobie radzić z piłką, nie mó- 
włąc już o walce z przeciwnikiem. 

Jakby za dotknięciem różdżki czaro+ 
dziejskiej cały zespół fioletowych zmie- 
nił się do niepoznania. Nawet rzadko za- 
wodzący Kahan i Karaś dali zaledwie. 
cząstkę tego co rzeczywiście potra'la 

Na usprawiedliwienie graczy możra 
jedynie podać, że piłka była zbyt lekka, 
co przy silnym wietrze rzeczywiście u- 
trudnia w dużym stopniu grę. Czy to był 
jednak najważniejszy powód? Jeśli tak, 
"można przecież zmienić piłkę, na to chy- 
ba czasu starczyło. Powód musial być 
pakiś głębszy, a najważniejszy jest ten, 


że Poznański | Przyjaciół. 
starał się zdobyć jak najwięcej koszy, a | przewagi w koszach H. K. S. wykorzy- 
Kadimah starał się jaknaj uniej przesz- |stać. Po przerwie walczą ambitnie Przy 


|TRYUMPH L" STOW. MŁ. POL. 31:3. 


+= 0O samym przebiegu gry trudno coś 


niedzielne 


Silną przewage w pierwszej połowie 
zdobył sobie H. K. S. swoją flurną grą 
która paraliżowała groźne pos ynania 
Nie umiał coprawda swej 


jaciele o zwycięstwo, jednak 'z boiska 
zchodza pokonani. Gra interesująca. 


, 
= 


liśmy brak zawodnikom treningu. Bez 
tego niema nawet mowy 9 utrzymaniu 
się w lidze, nawet przy największych 
fuksach i szczęśliwych wynikach. 


dobrego napisać. Warto chyba jedynie 
podać dwie murowane sytuacje Turys- 
tów w drugiej części meczu oraz kilka 
ostrych strzałów Ałaszewskiego i to 
chyba w zupełności wystarczy bowiem 
reszty zawodów nie można nazwać grą, 
ale bezładną kopaniną. 


Na nieszczęście do fatalnej gry. mu-, 
siał się również dostroić sędzia, który, 


popełniał błąd za błedem, nie ustępując w 


niczem... graczom Turystów. Fatalneru 


meczowi „musiało“ się przyzladać około 
1500 osób, których liczba do następnego 


meczu mamy wrażenie zalej: znacz- | 


nie. 


Niedziela niespodzianek ligowych 


Drużyny łódzkie zdobyły trzy punkty. 


Tegoroczne rozgrywki piłkarskie o 
tytuł mistrza Polski mają dotąd prze- 
bieg sensacyjny. Czwarta niedziela roz 
grywek była czwartą niedzielą niespo- 
dzianek. 


Największą niespodzianką dnia było]. 


zwycięstwo ŁKS-u w Warszawie nad 
kompletną drużyną Legji, dalej przegra 
na Cracovii do IFC: W dwóch wypad- 
kach uzyskano wyniki nierozstrzyznię- 
te. Odnośnie meczu Turyści — Polonja 
można śmiało zastosować przysłowie: 
„Wart pac palaca — pałac paca”. Mecz 
Garbarnia -— Ruch o powodzenie w ta- 
beli był meczem nerwów. Wisła po ła- 
dnej grze zwyciężyła Pogoń we Lwo- 
wie. Leaderem Ligi pozostał nadal Ruch 
którego oglądać będziemy w nadchodzą 
cą niedzielę w Łodzi na meczu z ŁKS. 
Prowadzi on nadal przed Garbarnią, Wi 
słą i ŁKS-em. Turyści szczęśliwie wy- 
dostali z ostatniego, feralnego 13 miej- 
šca, które odziedziczyła w spadku Po- 


oń. 
Przebieg spotkań wczorajszych był 
następujący: n 
W Łodzi mecz ligowy Turyści — Po 
lonja nie przyniósł rezultatu, przyczem 
pra obu zespołów stała na śmiesznie nis 
im poziomie. Szczegółowe omówienie 
tego meczu podajemy obok. 
W Warszawie ŁKS odniósł wielki 
sukces, zwyciężając Legię zasłużenie w 
stosunku 1:0. Zwycięska bramka padła 
w 36 minucie pierwszej połowy gry Z 
zamieszania podbramkowego. Bohate- 
rem dnia był, jak zwykle, Mila w bram- 
ce, który dokazywał cudów. Jemu to w 
głównej. mierze zawdzięczają czerwoni 
wczorajszy zwycięski wynik, Wszyscy 
gracze wydali ze siebie maksimum wy- 
Siłku i umiejętności. Drużyna łódzka po 
zostawiła jak najlepsze wrażenie. Spra- 


vw, w której jedynie Sechiter chwilami | wozdanie z tego meczu zamieszczamy 
srzr=ominał prawdziwego piłkarza, gra- | obok. 


qcego nietylko nogami, ale i głowa. 


W Krakowie, oczekiwane z kolosal- 


Na szczęście obrona Polonji nie do-|uem zainteresowaniem spotkanie Ruch 


— Garbarnia przyniosło ogólne rozczaro 
wanie, albowiem poziom meczu był nis- 
ki. Gra od pierwszej chwili nerwowa i 
ostra. Pierwszy punkt zdobyli goście ze 
strzału Frosta, wyrównał Smoczek. 

W Katowicach IFC sprawił niespo- 
dziankę zwyciężając Cracovię 1:0, któ- 
ra zademonstrowała zastraszający spa- 
dek formy. Gra stała na niskim poziomie 
technicznym. Zwycięską bramkę zdo- 
był Geisler. 

We Lwowie, mecz Wisła — Pogoń 
4:2 należał do rzędu bardzo interesują- 
cych i trzymał w napięciu widownię. 
Pierwszą bramkę zdobywa Pogoń przez 
Bacza, następnie Kowalski zdobywa 2 
bramki dla barw mistrza Polski. Wyrów 
nującą bramkę zdobywa Szabakiewicz, 
a prowadzenie do przerwy ma 
zawdzięczenia Adamkowi. Po przerwie 
gra wyrównana i dopiero pod sam ko- 
niec zawodów Czulak ustala wynik dnia 
Warto zaznaczyć, że już w pierwszych 
6 minutach" padły 3 bramki. Sędziował 
p. kpt. Baran z Warszawy. Mecz wzbu- 
dził kolosalne zainteresowanie, dowo- 
dem czego, że publiczności zebrało się 
około 6 tysięcy. 


Szczegółowa tabela po dzień dzi-. 


siejszy przedstawia się następująco: 
Gier Pkt. St. br. 


1. Ruch 4 7 8:2 
2. Garbarnia 3 5 TI2:4 
3. Wisła 345. „0ŁO 
4. ŁK. 8. dwiŚ 7:4 
DID PAC. 2 vą 3:1 
6. Warta 8-3 9:5 
7. Legja 3.14 3:3 
8. Warszawianki R mta P 6:8 
9. Polonja 4 Lose 5:9 
10. Czarni Ligow | 2:2 
11. Cracovia 3 „l 2:6 
12. Turyści 4” b 4:17 
13. Pogoń 2,0 2:6 


Wisła do 


(b. K. 8.— Legia 1:0 (1:0) 


wspaniała gra trójki 
obronnej łodzian. 
(Od warszawsk. kores. Expressu‘) 


(Warszawski korespondent „Expres- 
su“ donosi: 


Ł. K. S. sprawił w dniu wczorajszym 
w Warszawie na zawodach z Legią mita 
niespodziankę, zwyciężając drużynę woi 
skową na jej własnym boisku. Łodzianie 
po zdobyciu jednej bramki potrafki umie- 
jętnie zastosować taktykę deienzywną, 
na którą nie mogli znaleźć lekarstwa na- 
wet. tak: znani strzelcy iak Łariko, -Na- 
wrot, albo Steuerman. Dr 

Do zawodów przystąpily obydwie 
drużyny w następujących składach. 

LEGJA:  Skwarczyński, ziemian, 
Martyna, Szaller, Przeździecki, /Cebn- 
lak, Wypijewski, Steuerman, Łuńka, Na- 
wrot, Ciszewski, A więc Legia w najsil- 
niejszym składzie jakim obecnie wogóle 
dysponuje. Zespołowi temu przeciwsta- 
wit £. K. S. następujący zespol: Mila, 
Cyll, Galecki, Jasiński, Kubiak, Trzmiela, 
Śledź, Jańczyk, Król, Sowiak, Durka 


W pierwszych minutach przewaga Ł. 
K. S-u, który przez dluższy czas prze- 
siaduje na polu karnym Legii, lecz Mur- 
tyna i Ziemian nie dopuszczają napastni- 
ków tódzkich do strzałów. Dopiero w 36 
minucie wykorzystuje Darka zumiesza: 
nie podbramkowe i otrzymaną od Króla 
pilkę pakuje do siatki Legii. Po tej bram- 
ce Legja atakuje energicznie, ale do pau: 
zy wynik nie ulega już zmianie. 

- Po zmianie stron Legia przeważa zna 
cznie. Ł. K. S. przeprowadza umiejętnie 
taktykę defenzywną, przyczem Mila bro- 
ni doskonale chwilami z dużą dozą szcz” 
ścia. 

- Do szeregów Legii wkruda siv denei- 
wowanie. Atak gra coraz slabiet. W ypi- 
jewski przechodzi na lewe skrzydło, Ste- 
uerman na prawe skrzydło, ale rić po- 
maga fo i Ł. K. S. opuszcza hvisko z wy 
graną, rewanżując się za dotychczasowe 
przegrane do Legii. 

Wartużynie warszawskicj nailepiej 
popisali się obrońcy i Przeździecki, dru- 
żynie Ł. Ke S-u najlepszą częścią drit- 
żyny była środkowa trójka napadu z Mi- 
lą na czele. Sędziował p. Jarosz. Wi 


dzów blisko 2,500 osób. 
Wiad, M. 


Indywidualne mist: 
rzostwa | 


ping- pon$óovwe 

|, „Od kilku dni odbywają sie w Łodzi 
(indywidualne mistrzostwa ping - pango- 
we. Mecze odbywają się w- trzech. gru- 
pach, przyczem charakterystyczne jest, 
że z gru” trzeciej do finału doszedł Le- 
nart z Widzewskiej Manufaktury, która 
niedawno dopiero wprowadziła tę grę u 
siebie. Z grupy drugiej doszedł do finału 
Łojszeczyk. W pierwszej grupie półfina- 
ły jeszcze nie są ukończone. i 

D 4 


Łódź—Poznań 


Hkiedzymiastowy rmecz 
szermierczuyu odbedzie się 
w maju w Lodzi 

Jak się dowiadujemy, sekoja szermier 
cza przy centralnej Szkole Gimnastyki i 
Sportu w Poznaniu zwróciła si ędo łódz 
kiego Wojskowego Klubu Sportowego z 
propozycją rozegrania międzymiastowe- 
go spotkania szermierczego Łódź - Poz- 
nań w Łodzi, 

„_ Bliższy termin spotkania nie został 
jeszcze nabznaczony, przyczem w rachu- 
bę brane są miesiące: maj i czerwiec. 


Taiemniczy samolot 
nad Atlantykiem 


Londyn, 22 kwietnia 

Stacja iskrowa Malin Head na półno- 
chem wybrzeżu Irlandji odebrała w so- 
botę o godzinie 8,23 rano od statku ry- 
backiego „Shakelton* telegram, że około 
godziny 5 rano wyminął ich w kierunku 
wschodnim jakiś samolot. Statek znaj- 
duje się w odległości 250 mil na zachód 
od Hebryd. 

Ani angielskie ministerstwo lotnic- 
twa, ani inne miarodajne czynniki nie 
wiedzą nic o locie transatlantyckim. Te- 
legramu statku angielskiego nie można 
sobie na razie wytłumaczyć. 


+ Kalinowa zbrodnia 


za podszeptem nikczem- 
nej kobiety 


Wilno 22 kwietnia 

We wsi Kobylniki w powiecie świę- 
ciańskim między braćmi Ludwikiem a 
Kazimierzem Załugami powstał zatarg, 
który się zakończył tragicznie. 

Kazimierz Zaluga miał młodą żonę, 
która go nie kochała i darzyła sympatją 
Ludwika. Pod jej przewrotnym wpły- 
wem Ludwik znienawidził brata i wczo 
raj, kiedy Kazimierz zajęty był młocką 
w stodole, wystrzałem z karabinu pózba 
wił go życia. 

Policja aresztowała bratobójcę, któ- 
ry przyznał się do zbrodni. 


Zbrodnia 


na tle nienawiści dzielnicowei 


Bydgoszcz. 22 kwietnia 
Wczoraj odbyła się w sądzie okręgo 
wym bydgoskim nader ciekawa rozpro- 
wa, której tłem była nienawiść dzielni- 
cowa. 


Na łowie oskarżonych zasiadło 5 mło; 


dzieńców w wieku od 18 do 25 lat, oskar 
żonych o to, że w grudniu z r., powodu 
jąc się nienawiścią dzielnicowa. napadli 
na dwóch braci Kowalskich, pochodzą- 
cych z Kongresówki i pobili ich do nie- 
przytomności. Na skutek odniesionych 
obrażeń jeden z braci zmarł, drugi zaś 
chorował przez dłuższy czas. Sad po 
dłuższej naradzie skazał wszystkich pię- 
ciu na karę ciężkiego więzienia od 6 mie 
sięcy do 2 lat. 


Sfraszny pochód szczurów 
z Sybern na południe 
Rosii 


Kijów, 22 kwietnia 

Południe Rosji dotknięte zostało stra 
szną klęską: miljony specjalnego gatun- 
ku myszy polnych, zwanych „tuszkan- 
czkami'', wędrują z Syberji pożerając po 
drodze całą roślinność. 

W okolicach Nowoczerkaska na ob- 
szarze około 40.000 hektarów niszczy- 
cielska armia gryzoniów obliczana jest 
na 3 miljony. 

Wobec strasznej klęski zmobiliziwa- 
no garnizon miasta i oddziały chemiczne 
z innych okolic, które prowadzą zacie- 
kłą walkę gazową i ogniową. 

Być może da się zatrzymać dalszy po 
chód niszczycielski, obszary jednak. któ 
re myszy już opanowkały, skazane są 
na nieurodzaj w ciągu najbliższych dwu 
lat. 


IGROGGOGOGOBUGG0 


Czytajcie 


„EXPRESS WIECZORNY” 


í 


EFEB Z POMPEI "7 


piękna statua rzymskiego młodzieńca 
wykopana niedawno z gruzów pampa. 
Sfynny lotnik amerykański WILKINS wybiera się — jak wiadomo na biegun | uchodzi gi. ia 00 8* sztuk 
północny w łódce podwodnej. Na zdjęciu: łódź podwodna „Defender“, w której s ytne, 

Wilkins chce wykonać swój śmiały zamiar, oraz je] właściciel Simon Lake (je- 
dyny w świecie prywatny człowiek, posiadający łódź podwodną). 

UNTW TORO ODRZ WGA GAR RZAZWKTO WWR T R Z RCA 


LORD REVELSTOKE ' 


przewódniczący angielskiej delegacji 
rzeczoznawców na konferencji repera- 
cyłnel, odbywającej się w Paryżu, 


19- „ m. wskut 
Na powierzchni oceanu Atlantyckiego ma powstać projektowana już oddawna art zę pda krig iaig 


sztuczna wyspa, która służyć będzie jako przystań dla samolotów. Powyżej po 

dajemy plan sztucznej wyspy, na którym widoczne jest: również, w jaki sposób 
ma ona być przymocowana do dna morskiego, 

RZEZ CGI DDB ND PAY 1 AWB COO Kelsea. iEn 


SZEIK FEISAL 
przywódca wohabickich powstańców, 
którzy zrewoltowali się przeciwko kró- 
lowi swemu, Iben Saudowi, został nieda 
Jak już donosiilśmy w „Expressie”, spłonął w Amsterdamie doszczętnie gmach, Wno ciężko ranny w starciu z wojskami 
teatru „Palais voor Voliksvlijt". Na zdjęciu akcja ratownicza dokoło płonącego | królewskiemi i zmarł obecnie. 


teatru, 
W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. O łoszenia: ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
Prenumerata miesięcznie —Zagranicą 7 złotych miesięcznie, g * W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 
Odnoszenie do domów 40 groszy. NEKROLOGI: 30 gr ża wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. i zaślub. po tekście 10 zł. Za 
Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć, redakcji 6— miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamlej-scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej. 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 po poł Rekopisów niezamówio Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 12 groszy — Najmniejsze 
Telefon administracji 22-14— — — — = nych mie zwraca Się. — mr — , zł. 1.20, poszuk. pracy .10 groszy, isagi 
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